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B i u r a  k c d l l L c f l : ni. Koper uika 1. 7, L  piątro 

otwarte od gotLi 10 rano do godz. 1 w połud, 
B ln r a  a  n m u u o t i c n : nfl Kopernika 1. 7, 

parter (sklep), otwarte od godc. 9 rano do 7 
ł  ieciorem be« prierwy.

m e j i p i a t s  u  a  „ G u t t f  S  » r o d o »  ą“  
w> n o s i :

sa granicy ;na prow incji :
1  złr. 3J1 ct. 
a  ., 7 5  „ 5  zir. 2 5  ct. 
7  „ 5 9  „ 10 „ 50  „

we Lw ow ie : 
miesięjzmc 1  t lr.
awartamie S  „
półrocznie 6  „
[W i i i  z „ T y g o d n ik i e m  m ó d  i  p o w ie śc i* *  

kwartalnie we Lwowie 4 złr. 20 ct.
„ nt prowincji 4 „ 95 „

W e Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca sic 
20 ct. miesięcznie.

N i u a e r  k « » t u | e  4  e t .

W a Łwawie — Czwartek dnia 4 Września 1902.

■w^ciatodjz;! o g o d z i n i e  S -te j w i e c z o r e m .

Rok nu
O etO SZEH li. 1 P R ZE D PŁA T Ę

przyjmują: w e  L w o w i e :  Administratya „Gazety 
Narodowej" ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haubmana; w  P a r y ż u : C. Adarn Cibo- 
. owaki 37 rue de Varennc Paris; w e  f ł i e d n i n :  
H»«denstein & Vogler (Otto Mass) W  ihlń - -gasse 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — A. Opj -lik Mrun- 
angergasse 12 — M. Dukes Na ilif.: Mc x. A genfmc 
& EinerieO Lessner k Woilr.eile Nv. 9 Sshallfck Wcl! 
zeJe 11 i J. i>anneberg. II Pt» ćistrasse 33 : %
B u d a p e s z c i e :  Juliusz Leopold '11, Eiisaofeth- 
ring 54; w  F r a u k i n r  le :  n. M Kaascnstein 
& Vogler i G. L. Daube & Comp ; w  
w ie :  Reiełtuiann & Freudler.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  O g ł o s z e a l a  z w y  
c z a jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru
kiem lub jego mie;see 10 et. — N a d e s ł a n e  za 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — G ło s y  p u l >11» 
cznobcL  za wiersz lub jegr miejsc. 50 et. — 
P r y w a t n a  k o r e s p o n d e n e y a  8 ot od vryraa«,

Sprawy krajowe.
L .lo  pisze .

S z k o d a  z a e k o d ó w  i  t r u d u .
Marszałek krajowy hr. Potocki jeździł w tych 

chuuch do Wiednia, aby nakłonić rząd centralny 
do zwołania sejmu; sesya miałaby się. odbyć 
przed rozpoczęciem jesiennych obrad parla
mentu.

Jaki może być cel tych zachodow, i co 
skłoniio „panów," źe s ami  dopominają się o 
sejm ? Bo przecież w oczy bije, że nara. stali się 
autonomistami ci, co dawniej radzi byii, aby se- 
_ye sejmowe odbywały się jak najrzadziej i aby 
je zamykano jak najprędzej.

Może to mieć podwójny cel.
Albo „panom" przygnębionym strejkami za

leży na jak najrychlejszem uchwaleniu antlru- 
skich kalonizacyjnych projektów (zagrody ren
towe, spółki gospodarskie zbiorowe gminy, biura 
pośrednictwa pracy). (Szkoaa troski szanowni pa
nowie, strajki zgnębią prędzej ruskiego chłopa jak 
polskiego właściciela większego obszaru — prz. 
Red.) — albo chcą mieć możność podczas sesyi 
rozbić solidarność ruskich posłów  i nie dopuścić, 
aby Busini wystąpili ze wszy«tkiemi swoimi 
skargami w  parlamencie wiedeńskim

W  tym drugim wypadku zwołanie sejmu 
byłoby dla naszych w r o g ó w  pożądaną bronią, 
aby narodową ruską opozycyę zdezawuować i pod
stępem a intrygą osadzić ją na lodzie.

Nie wiemy, jaki oel mają na oku nasi kra
jowi „ w e r c h o w o d y " ;  aby nie było w obu wy- 
p&dnach „ s umni w u,u powiemy krótko: w pier
wszym razie, o ile rozchodzi się o kolonizacyjne 
projekty, opozycya ruskich posłów w sejmie jak 
i w ogóle walka (borofba) Rusinów, będzie je 
szcze ostrzejszą I zawzięnzą — a w drugim 
razie, gdy rozchodzi się o rozbicie solidarności 
ruskich posłów, mówimy, że szkoda zachodów 
i trudu, bo ruscy posiewie na „harne* słówka 
panów tym razem nie pójdą. Na to panowie 
„werchotooay" za późno, a naród nie dopuści, 
aby zamknięto usta naszym reprezentantom.

Dla sejmu mamy po naszych doświadcze
niach skrajną walkę, a naród, który odważył się 
na wszystko, a teraz męczy się w aresztach 
i kryminałach, nie zrzeknie się swego sprawie
dliwego i potężnego oręża, dla waszych pię
knych frazesów i blag. „Otże" szkoda „czasu i 
atłasu. “

Bez komentarza; punktom.

B a n t  o k a  n a  s t o s u n k i  w  k r a j u .
Z w im iaez  31 sierpnia.

Nieświetnych dożyliśmy chwil; „ciężka nad 
b>edną naszą krainą zawisła dola: zamęt, wichrze • 
nie, szalone, nienawistne szczucie, groźby, brat 
brata ściga, dręczy" i powszechna pod każdym 
względem zapanowała aek&dencya.

Lud nasz w ogóle spokojny, życzliwy: nie 
dziw wszelakoź, iż w obec niezdrowej, a wstrę 
tnej agitacyi bałamucenia, jadowitego głoszenia 
najfałszywszych zasad i wieści łudzących dla spra
wienia zamierzonego efektu, obietnic przez burz
liwych radykałów i wstecznych poglądów epigo
nów, jakby upiorów, pod faryzeuszuwską posta
cią apostołów opieki nad niby pokrzywdzonymi, 
uwijających się zdradziecl o. bezkarnie po kraju 
— lud ten chwilowo jest w gorączce i rozstroju. 
Gore więc w około, a coraz bardziej rozszerza się 
w  diii o jtraszne pożaru, grunt bowiem wszędzie, 
„zięki wrogim r nm niestety czynnikom, zastali 
przygotowany, ci wiśni i zniszczenia krzewiciele, 
którzy wzorem dzikich ongiś hord Saracenow. 
Wandalów i Longobardów, dla własnej, nie zaś 
dla dobra ludu korzyści, wszystko zagarnąć i po
rządek społeczny w posad ch swoich, pod pozo
rem obłudnym filantropii i poświęcenia się dia o- 
gółu, zburzyć usiłują.

Lud ten, opieki nie p itrzebuje; sam prze
ważnie, ma świadomość wł isnych, godziwych po
trzeb i dobrobytu — a w razie ewentualnej, nie 
sugestyonowanej, lecz isto nej krzywdy, prawidło
wo, spokojnie i z godnoś. ią, lecz nie na drodze 
wskazywanego buntu i gwałtu, obronić się po

trafi; — wmawianie zać wyrządzanej im krzywdy, 
jest jedynie wypływem nienawistnej, wrogiej pro
pagandy i niczem innem, jak tylko nikczemnym 
paszkwilem.

Chwilkę chciejmy się zastanowić nad płacą 
robotników: Dając im w czasie żniwa, nawet 
dwunasty snop, zarabiał robotnik na morgu zbio
ru, przy średniej cenie znoża, około 6 złr. 60 ct. 
Kieuj obcy, z dalszych krajów, żądni uczciwego 
zarobku, jak np, Chorwaci, zgłaszali się przybyć 
do Galicyi na żniwo, nie żądajli nic więcej nad 
siedem koron od zbioru morga. Gdzież jest ten 
wyzysk, ta mniemana, zapalona fantazya, stwo
rzona krzywda?

Patii® j dalej: przez rok cały, pobierali ro
botnicy u nas w ogóle, uwzględniając czas trwa
nia dziennego zajęcia i powolność roboty, a sto
sunkowo do wynagrodzenia za taką samą czyn
ność zręczniejszym i wcześniej rozpoczynającym 
pracę robotnikom, w zamożniejszych od Galicyi, 
przemysłowych i fabrycznych, nie tak jak u nas 
po macoszemu traktowanych krajach — naj
zupełniej odpowiedną płacę, na którą zawsze z 
ochotą zgadzali się, a z której pilniejsi oszczęd
ności odkładąją, jak przeważnie murarze, cuśle, 
siekieruicy, których częstokroć zbyt wysoko opła
cać trzeba. Tutejsi np. cieśle, za każdą zakłado
wą robotę żądają z reguły 2 do 3 razy, jak war
tość, często cztery razy, a to wedle sumiennej 
oceny fachowych inżynierów — kto niedowierza, 
przekonać go mogę na miejscu. I  jakżeż tak:emu 
zachłannemu, niesumiennemu, można dawać ob
dzierać się? Naturalny ztąd wynik, że spekulant 
ów traci sposobność zarobku, bo robotę powierza 
się zamiejscowym.

Że zdarzały się tu i ówdzie wyjątki i nad
użycia ze strony nierzetelnych pracodawców, jak 
przed laty wytykane niebacznie i niesłusznie 
„poreye", które każdy sumienny surowo potępia, 
to anomalią jest sprawę generalizować i oska
rżać ogól za czyny i oszustwa jedynie przez nie
których, przeważnie innowierców i to nie pizez 
wszystkich popełnione, u tych bowiem z perfidyą 
praktykowany wyzysk, aczkolwiek wstrętny, jest 
poniekąd wrodzoną wadą.

Przecież przy niestronniczej ocenie nie da 
się zaprzeczyć dbałości i pracę szlachty i dwo
rów ku dobru ludu skierowanych; przeważnie o 
sobie zapominali, starając się nieraz, jak n. p. 
przy prestacyach do szkół miejscowych, z któ
rych wyłącznie tylko lud, a nie dwór korzysta, 
włościanom ułatwić utrzymanie tychże. Pytam, 
kto ongiś fundował cerkwie i probustwa? Gzy 
nie stara się i dziś szlachta nieusiannie i zacna 
polska inteligeneya o ulgi dla ludu .ak w parla
mentach i radach powiatowych, czy to w spra
wach podatkowych lub przez zakładanie szpitali 
i domów przytułku dla ubogich i dla robotni
ków, wreszcie przez orgamtowanie tow, zaliczko
wych i gospodarskich, kas reifaiseoowskieb i 
możliwie innych postulatów uzyskanió, by ten 
lud pod każdym względem podnieść? Dwór pra
wie każdy dziś dla pogardy .obszarnikiem" prze
zwany, czy nie spieszył zawsze z pomocą we wsi 
w razie pożaru, głodu, wylewu, epidemii ? Czy 
uchylał się kiedykolwiek od zdrowej, szczerej 
porady i poparcia, jeśli doń z zaufaniem i po
czciwością udawano się i jeśli do tego „niena
wistnego" przybytku ludowi wstępu nieprzyjazne 
i wichrzące żywioły nie wzbraniały.

A za to wszystko i najserdeczniejsze stara
nia, jaki wynik?... tylko ujemny — albowiem są 
niestety anarchistyczne duchy, które w lud wma 
wiają, że dwór, szla hcic, Polak, to wróg jego; 
wszczepiają, nienawiść, zawziętość, między współ
braci, których jedna wyżywia ziemia, którvch 
dola i niedola jest wspóina, tworzą rozłam mię
dzy dworem a gminą, względnie między dworem 
a plebanią, niszcząc tę łączność upragnioną i z 
natury rzeczy wskazaną. Czy to godziwe, szla
chetne, katolickie, chrześcijańskie? Nie jestże to 
jeszi ze bardziej obydna, jak wstrętna akcyi 
masoneryi, której meszczęsliwemi arenami popisu 
i nikczemnego działania staiy się Hiszpania, Wło
chy, a szczególnie w dobie dzisiejszej zwyro
dniała Francya, dzięki tamtejszemu wstecznemu, 
bezwyznaniowemu działaniu z skrajnej partyi 
złożonego rządu, który w szale wściekłej namię
tności zapomniał o Bogu, oddając się w całości 
na usługi szatana.

0 tak, dziś pojęcia spaczone — zło, do
brem — co zaś szczytne i zacne, jako występne 
piętnuje się! Swoboda, wolność do wstrętnej sa
mowoli posunięta, dowolność rozpusty i awantur, 
to dla jednych dary —  natomiast prawidłowo 
działającym, spokojnym, dobra ogółu, wszelakoź 
nie na drodze przawrotu, radykalizmu, pożogi 
i gwałtu pragnącym, pozustaje jedynie: uciemię
żenie, cierpienie i zapoznanie w udziale. Czyż 
wobec takiego nieładu, takich zasad wstecznych, 
takiej aberacyi pojęć, poglądów i drapieżnych 
zachcianek a niesprawiedliwości, równowagę za
chować jest zadaniem łatwem? i czy mimowoli 
nie wkrada się w umysły czczość, zwątpienie, 
rozgoryczenie przykre.

Trzeba koniecznie jakiejś organizacyjnej 
konsołidaoyi, łączności ściśle solidarnej, by nie 
dać się zmaltretować, złamać, zniszczyć, a więc 
nieodzowne są dla wzajemnego porozumienia 
liczne, nieustanne zebrania konserwatystów i rol
ników, których zadaniem byłoby w sprawach 
ogół obchodzących działać i postępować solidar
nie, zgodnie; ustanowienie między innymi jedno
litej płacy robotników itp., ale działać w tym 
kierunku nieprzerwanie, wytrwale, harmonijnie, 
z spokojem a złączonemi siłami, byłony obowiąz
kiem każdego.

Na tej solidarności nam dotąd /bywałe nie
stety, z powodu braku tego ducha łączności, a 
częstokroć z zawiści i zazdrości powielaj przez 
inuego, nie przez siebie, inieyatywy. I  dlatego 
gniotą nas ci, którzy trwałym węzłem zespolić 
się umieją, nieustannie, porozumiewają się i Sta
nowcze postanowienia uchwalać nie zaniedbują. 
Czas przeto najwyższy pozbycia się tego apa
tycznego odwlekania, tego „far niente", tego bez
względnego sentymentalizmu, a obojętności wobec 
spraw, energicznego działania i odporu wymaga
jących, a przytem bądźmy wyrozumiał', szczerze 
jak dotąd przychylni dla tego chwilowo zbłąka
nego ludu, który „nie wio, co c z y n i a  gdy 
oprzytomni z szału, pomału dojdzie staraniem 
naszem do tego trzeźwego przekonania, że go 
na manowce judasze wskie sprowadziły żywioły, 
nie z pobudki miłości chrześcijańskiej, lecz dla 
interesów własnych i reklamy, żółcią i nienawi
ścią do ujemnych aktów pchani.

O ile nieodzowną zawsze, a szczególniej 
w obecnem zagroionem położeniu, jest solidar
ność — koniecznem tu prócz tego okazuje się 
akcya stanowcza i energiczna rządu, który nas 
wspierać i obronną opieką z obowiązku otoczyć 
powinien, usuwając wszystko to, co burz), wi
chrzy, niepokój sprawia, a ułatwia zwolennikom 
nieporządku wichrzące działanie i nienawistną 
agitacyę, jak owe obrazki, ilustrowane korespon
dentki ź wizrrur' ami dawnych bohaterów buntu 
i mordu, bezgraniczny kolportaż, rozjazd) po 
wsiach i miasteczkach burzycieli, podburzające 
odezwy, kazania —  ogólnie zaś wszystko to, co 
dnprymująco na wyobraźnię i ciemnotę działa 
Jako legalni, wierni przepisom a monarchię pod
trzymujący obywatele kraju, mamy prawo do tej 
opieki i ścisłych w miejscowościach radykaliz
mem zakażonych zarządzeh, oraz do skarcenia 
tej szalonoj sprawców zawichrzeń samowoli ce 
lem przywrócenia ładu i tyle pożądanej harmo
nii, jakoteż zabezpieczenia mienia i życia tą po
żogą zagrożonych.

Jak przewiduję, powstaną przeciw mnie ze stro
ny fermentu potępienia, anatemy, uchwały groźne 
za tę odezwę. Sądzę jednak, że spełr iam obowiązek 
wobec społeczeństwa, kreśląc w jaskrawych acz 
prawdziwych barwach to, co się uwidocznia, a 
czemu dysymnlanci istotnego wzbraniają się dac 
miana, na jakio zasługuje. Łatwo pożogę wznie
cić, zatrutem ziarnem posiew rzucić, bunt roz 
kiełzany podnieść — lecz wprowadzić napowrót 
w należyte, normalne koleje rzecz spaczoną, to 
już nieraz zadanie arcytruane.

Wielką wszelakoź biorą na siebie odpowie
dzialność szerzyciele zaburzeń, bałamucąc lud za
cny aforyzmami niepokojącymi i srczując go prze
ciw braciom — boć tych, którym „smalone du
by “ plotą, niszczą moralnie i materyalme, odry
wając od pracy, pozbawiając zarobku, skazująo 
ną głód z nadejściem zimy, w końcu na odpo
wiedzialność, którą sami ponosić winni a nie za
stanawiając się nawet nad gorzką, lecz zdrowy 
prawdą: Jaką bronią woiuje się, od takiej się 
ginie." improwizowanym tym opiekunom nie eho-
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POWIEŚ0 WSPÓŁCZESNA.

(Oi^g dalszy.)

Była tak piękna i ponętna, iż nie mógł się 
powstrzymać, aby nie ucałować jej oczu o dłu
gich, do góry podnoszących się rzęsach i ust 
karminowych.

— Nie wystarcza mi, najdroższy, widzieć 
cię tylko podczas obiadu . sn adania...

— Czy to wymówka?
— Cóż znowu!... Prośba jedynie. Skoro 

w dzień zabierają cię te szkaradne interesy, 
niechże* po południa lub wieczorem...

— W  godzinach poobiednich — przerwał 
—  kantor jest otwarty i potrzebuje ciągle mojej 
obecności. Później zaś, zawierz Iro, że należy 
mi się trochę, nie wytennienia już, bo i tu bym 
znalazł, ale rozrywki. Wszak dopóki zdrowie po
zwalało ci bywać, nie rozłączaliśmy się prawie. 
Teraz jednak, dla samego niezrywania stosunków, 
od niedawna nawiązanych, trzeba, abym ja pod
trzymywał je przynajmniej.

—  Wiew, Heniu, właśnie o stosunkach tych 
chciałam pomówić z tobą. Przecież — dodała,

opierając mu pieszczotliwie rękę na ramieniu 
i patrząc promiennemi źrenicami w sam głąb 
duszy — możesz darować mi raz półgodzinki ?

— Kogóżby te wspaniałe czarne dyamenty 
nie sprowadził) z drogi cnoty — żartował. — 
Dia miłości icb spojrzenia sprzeniewierzę się na
wet kantorowi i. to na całą godzinę. O cóż cho
dzi mojej pięknej pani?

Ira, chcąc odpłacić za tę powolność, pa
łała mu jeszcze jedną filiżankę czarnej kawy, 
przysunęła ponownie kryształowy naparstek char- 
reusf 7, a postawiwszy obok popielniczkę i za

pałki, zajęła dopiero dawne miejsce na oto
manie.

— 0, zanosi się, jak widzę na długie po
siedzenie? — pytał z pewnym niepokojem.

Ira, porusz)wszy najpierw kilka spraw do
mowych, w których rady jego potrzebowała, prze
szła z kolei do kwestyi samotnych swych rozmy
ślań i planów na przyszłość.

Korski słuchał jej z pobłażaniem, należnem 
dziecku lub choremu

—  Streszczając więc projekt twych reform, 
widzę, że na przyszłą zimę chciałabyś wstąpić do 
Kartuzów; tam — dodał, wychylając ostatnią 
kroplę chartreussy — robią dobry likier, ale ko
biet, jak mii wiadomo, wcale nie przyjmują.

— Niedobry 1 Drwisz ze mnie wtedy, gdy 
ja na seryo myślę, by życie nasze mniej czczem

i rozrzuconem uczynić, b? się poświęcić więcej 
tobie.

— Dotychczasowa doza zupełnie mi wystar
cza — żartował wesoło. — Nie jestem ani po
tworem, któryby cię chciał więzić, jak w hare
mie, ani — dodał z galenteryą — strażą o- 
chotniczą, gaszącą zazdrośnie pożary, przez twe 
piękne oczy w sercach złotej młodzieży wznie
cane.

I pocałowawszy ją w czubek palców, pod
nosił się już, uważając sprawę za wyczerpaną.

Ira wiedziała z doświadczenia, iż po ta
kich oznakach rycerskiej grzeczności następo
wał zazwyczaj u Korskiego wybuch, zniecierpli
wienia.

— Ależ, mój drogi — prosiła — zechciej 
zrozumieć, że nie mam zamiaru skazywać cię na 
samotność, pragnęłabym tylko nadać życiu na- 
szemu więcej treści, a domowi ton poważniejszy.

Korski powstał znudzony.
— Pozwól, że pomówimy o zachciance tej 

wtedy, gdy, w pięknej balowej sukni i brylantach 
jechać będziesz na następną zabawę. Żałuję, Iro, 
żeś mi takiemi błahostkami czas zajęła. W kan
torze czekają mnie niecierpiące zwłoki interesy.

Zasmucona, jak dziecko, niesłusznie skarco
na, młoda kobieta pozostała długi czas na tern 
samem miejscu, w smutnych myślach pogrążo
na. Henryk nie chcał jej rozumieć; wznraniał 
się pojąć, że odkąd, wskutek przyjętych na siebie

dzi o ceny płacy dla robotników i o interesowa
nie się ludem; głębsza tu tkwi myśl — sprawa 
bowiem agrarna, jest jedynie  ̂tą zasłoną, za któ
rą na scenie wręcz innej charakterystyki ujawiają 
się widoki.

Swoich czasów i Neron broił, tępił, mor
dował, upajał się widokiem krwi i rozszarpanych 
ciał chrześcijan, tysiączne orgie wyprawiał, był 
szalonym despotą, tyranem wszechwładnym — w 
końcu jednak dotknął go palec Boży, bo sam 
padł ofiarą wznieconego w Rzymie tak haniebnie 
pożaru i ohydnych swoich wykroczeń zbro
dniczych.

Jeśli dzisiejsi trybuni ludu tyle dbali są o 
dobro jego, dla czego nie postarają się o tc 
wizystko, co chroni i byt materyalny podnosi, a 
więo: aby ubezpieczał mienie swoje od ognia, 
organizował po wsiach siraże pożarne, aby nie 
stawiał przeszkód w budowie murowanych, ko
munikacyjnych dróg, z których on sam najbai- 
dziej korzystałby — nie postarają się, aby ten 
lud nie dawał się nakłaniać do złoślwego odsu
wania go od często rolniczych i gospodarskich 
towarzystw tyle użytecznych, od któryoh przez 
wsteczne propagowanie: „że kto wpisze się do 
tych towarzystw, lem samem staje się członkiem 
przyszłego powstania" (jakiego?), odstręczają ich 
wrogie nam żywioły. Bratnie zaś nasze najsilniej
sze starania wpiowadzenia w lud tych ko
rzystnych, zbawiennych dlań instytucyj, rozbijają 
się właśnie o tendencyjne odciąganie go od 
wszystkiego, cokolwiek z inieyatywy szlachty i 
dworów wychodzi; z zasady o .ych więc przeci
wników ładu, ubezwładnia się najlepsze chęci 
tych, których myśl i serca ku dobru ludu zwró
cone — natomiast zaś, narzucający się opieku
nowie na najzgubniejsze prowadzą ich tory. Gdy 
tak jest i, chroń Boże, dalej tak potrwa —  to 
wszystko pożyteczne, kultume, zacne i godziwe, 
z natury rzeczy, na marno pójść musi.

Jozef hawtez Mysłowski.

ŻCirespondeneye.
G enew a 30 sierpnia. 

(Król Wiktor Emanuel w gościnie u Szwajcarów).
Monarcba z honorami, ofieyalnie przez wła

dze republikańskie przyjmowany w Szwajcaryi — 
to wypadek bądź co bądź fenomenalny i nadzwy
czaj rzadko widywany. Niezwykł) laki wypadek 
mial miejsce 26 bm., w czacie przejazdu przez 
ten kraj króla Wiktora Emanuela. Na ostatnią 
stacyę włoską Luino przybyli przedstawiciele rzą
du szwajcarskiego i powitali króla w imieniu pre
zydenta kraju. Na pierwszej stacyi szwajcarskiej, 
Belinzonr pociąg dworski zatrzymał się przez 
kwadrans; przyjęć ofieyaluych nie było; natomiast 
publiczność (przeważcie włoska) wznosiła okrzyki 
na cześó króla.

Właściwe przyjęcie odbyło się u stóp Got- 
tarda, w miejscowości Goeschenen. Dworzec 
był bogato dekorowany festonami i chorągwiami
0 Larwach Włoch i Szwajcaryi. Po środku wid
niał baidachm purpurowy, bogato złocony. Naj
piękniej była przyozdobiona olbrzymia sala jadal
na, zbudowana w stylu greckim, ściany były wy
łożone starymi gobelinami. Na balkonach umie
szczono orkiestrę, dziennikarzy i fotografów Na 
stole ustawionym w podkowę było 35 nakryć; 
kroi zajmował miejsce naprzeciw prezydenta fe- 
d pracy i.

Dla bezpieczeństwa osony króla poczyniono 
nadzwyczyre zarządzenia. Na godzinę przed przy
jazdem króia zamknięto dla publiczneści dostęp 
na dworzeo, a wszystkie dojazdy otoczono woj
skiem.

Porządku doglądał szef policyi kantonu Uri, 
dr. Sanger i miał na swe usługi detektywów z 
caiego kraju; ponadto było 130 agentów włoskich. 
Z polecenia ministra publicznego bezpieczeństwa, 
TTodlera, wzdłuż całej drogi od granicy do gra
nicy ustawiona była straż wojskowa. Zarządzenia 
te były konieczne; wiadomo bowiem, że Szwaj
caria jest glównem siedliskiem anarchistów.

Na dwie godziny przed przyjazdem króla 
przybył prezydent federacyf Zemp, ministrowie
1 członkowie rady federalnej; nadto przyjechało 
wielu cudzoziemców, bawiących w Szwajcaryi na 
willegiaturzn. Na dworzec dopuszczono tylko oso
by mogące się wylegitymować; między innymi nie

obowiązków, pozostawiał ją tak częeto samą, za
czynała czuć pewną próżnię dokoła siebie. Były 
chwile, w których własne myśli nie zupełnie jej 
wystarczały, a cisza i monotonny tik-tak zega
rów przerażał poprostu.

Podniosła się i, jak ptak w klatce, zaczęła 
ehodzić po gabinecie. Miękki tren szlafroczka po
suwał się bez szelestu po puszystym dywanie, 
brzydka głowa satyra szczerzyła do niej zęby, w 
ztosliwym, szpetnym uśmiechu.

Chciała czytać, ale k&iążk® nie zdołała przy
kuć jej uwagi. A  może — wyrzucała sobie — 
była w rzecz) samej niedelikatna i zrobiła przy
krość Henrykowi, może nawet naraziła go na 
stratę, zatrzymując w chwili, gdy go czekano w 
biurze z ważnemi interesami?

W tern, spojrzenie jej, błądząc po gabine
cie, spostrzegło na otomanie srebrną papierośnicę 
Henryka, przyozdobioną złotą koroną hrabiowską 
i herbem Iry, fantazyjnie w rogu umieszczonym.

— Zapomniał, a gotów myśleć, że zgubił i 
niepokoić się straią ulubionego porte-cigare,

Przystąpiła szybko do eleganckiego na biur
ku telefonu.

Połączenie go z kantorem było dziełem je
dnej chwili.

— Proszę powiedzieć panu Korskiemu — 
zaczęła Ira.

Słowa jej wszakże urwały s ię ; po drugiej 
bowiem jstronie zapewniano ją, ii pan pryncy-

mógł się dostać na peron pose: Neapolu, sena
tor Camceto, ponieważ nie posiadał pasportu.

O godz. 6.45 wieczorem zatoczył się pociąg 
królewski na dworzec, witany salwami armatnie
mu Król w mundurze generała kawaleryi, powi
tał prezydenta uściskiem dłoni, a następnie odbył 
przegląd kampanii honorowej. Prezydent Zemp 
jest człowiekiem nardzo sympatycznym; długa, 
srebrzysta broda dodaje mu niemało ponagi. Pud 
baldachinem odbyły się prezenlacye, poczem 
król w towarzystwie Zempa p^es^edł do sali ja
dalnej.

Obiad trwał przeszło godzinę. Pod koniec 
obiadu młody pasterz, podał królowi według 
miejscowego zwyczaju bukiet kwiatów górskich. 
Po czwartem aniu p-ezydeni wygłosił toast na 
cześć gościa. Zemp powiedział, iż jesł to dla 
niego wielkim zaszczytem i że czuje się szczęśli
wym, iż może witać króla w imieniu federacyi 
i ludu szwajcarskiego. W odwiedzmacL widzi 
nowy dowód przyjaznych uczuć, jakie łączą kró
la; naród włoski z federacyą szwajcarską. Go
ścina króla Wiktora Emanuela przyczyni się do 
zacieśnienia węzłów przyjaznvch i zgody sąsiedz
kiej między Szwajcaryą a Włochami. „Korzystam 
ze sposobności — rzekł prezydent — aby wyra
zić W. Kr. Mości i narodowi włoskiemu naszą 
czebć i sympatyę".

W końcu wychylił kielich na cześć króla, 
jego rodziny i narodu włoskiego.

Król odpowiedział po włosku, dziękując 
prezydentowi i jego przezacnym kolegom za sło
wa pełne sympatyi w odniesieniu do króla i na
rodu włoskiego. Ze swej strony dał wyraz ser
decznej przyjaźni — cordiale amicieia. jaką on i 
naród włoski jest przejęty względem sąsiedniego 
narodu, w końcu wzniósł toast na cześć prezy
denta i pomyślność Szwajcaryi. Po toastact mu
zyka grała odpowiednie hymny narodowe.

Król zabawił w Goeschenen o 20 minut 
dłużej niż było postanowionem; przy odjeździe 
ozwały się salwy armatnie. Wszystkie osoby 
z orszaru króla miały na sobie uniformy woj
sk iwe.

Podczas pobytu króla w Goeschenen był 
czynnym bez przerwy kinematograf. Następne 
stacye były w czasie przejazdu dworskiego zam
knięte dla publiczności. Od Szafuzy (granica) 
król jechał poń ścisłem incognito. Król przeje
chał granicę o godzinie 10 w nocy; wspaniały 
wodospad na Benie był iluminowany światłem 
eiektrycznem. Przygodny.

P a r y *  1 września’ 
(Żołnierz Vo~iin skazany ne doży wocie, po 10 la

tach uwolniony. — Procjs rehabilitacyjny.)
Przed tryjuz iłem wojskowym w Le Mami, 

znajdującem się w połowie drogi między Rennós 
a Paryżem, rozpoczęła się wczoraj rewizys dra
matycznego procesu. Sprawa budzącs bardzo ży
we zainteresowanie, dotyczy niejakiego Voisińa, 
skazanegc przed 10 laty przez sąd wojskowy r  
Rennea na śmierć za rzekome zamordowanie 
dziewczyny. Karę zamieniono Voisinowi na do
żywotnie roboty przymusowe. Po latach odszuta- 
no właściwego mordercę, którego wyznania przy
niosły w rezultaci ; uwolnienie Voisina, który po
wrócił do domu, ożenił się, a obecnie domaga 
się od sądu rehabilitacyi.

Główny moment dramatyczny procesu, za
sadza s.ę na fakcie, że Voisin został skazany na 
śmierć głównie na zasadzie zeznań jego własnej 
matki. Oio dzieje tej smutnej sprawy. W nocy 3 
Udcs 1892 znaleziono w wąwozie, koło Cherbour- 
ga, zwłoki dziewczyny zajztyletowanej. Yoisin, 
który służyil przy wojsku w Cherbourgu, wraca
jąc tej nocy do koszar, musiał przechodzić koło 
tego wąwozu. Sztylet, znaleziony w riewielk j 
odległość’, miano widzieć w jego retu, kilka 
plam czerwonych, znalezionych na ;3gn mundu
rze, wzrok niepewny, wreszcie jego nie najlepsze 
poD-wdn.e prowadzenie się, —  wszystko to *  la- 
zywało na niego, jako sprawcę zńrodni.

Został areszti >wany. Podczas rozprawy twier
dził, że jest niewmnym. Przez 4 dni i nocy z 
rzędu przechodził wąwozem do domu swych ro
dziców, którzy mu dawali jedzenie, a takie o- 
trzymał ubranie cywilne; triał bowiem Łamiar 
zdezerterować z wojska. Rodzice ona wiali się, by 
ich svn, jako zbieg me został ujęty i surowo u-

Dał, jak o tern wczoraj z góry uprzedził, nie bj 
dziś wcale w kantorze.

Sądząc, że to pomyłka, że podwładni ni 
chcą może Henrytowi w pracy p-zeszkadzai 
wymieniła nazw-sko swe, lecz i tym razem zape 
wniono ją stanowczo, iż pan Korski nie był dzi 
wcale w biurze. Lala stacyi centralnej znak roz 
łączenia i stała znów sama, wobec śmiejące* 
się szyderczo satyra, z papierośnicą w ręku. Dla 
czego mówił bezcelową nieprawdę, dlaczego rzu 
cal jej w oczy* fałszem, tą ohydą życia ? Spojrzą.: 
na sprzęcik zbytkowny, trzymany w dłoni, Wszrn 
ten herb złocony, do którego nie miał prawa 
był też fałszem i lałszem przybita w rogu hra 
biowska korona...

Nie po raz pierwszy uderzało ją to zresztą 
nic po raz pierwszy wzrok jej, oswobodzony : 
łuski wpół-dziecięcych zachwytów i uniesień, czy 
tał jasno w duszy Henryka. Prosta aedukeya, o 
parta na zestawier iu zasad i czynów, a prowa 
dzona ze spokojną bystrością sądu, pozwaiaia je 
dokładnie ocenić głąb jego duszy i właściwi 
istotę moralną. Był to jeden z tych sympatycz 
nych lekkoduchów, którzy ładną powierzchowne 
ścią i ujmującem obejściem narazie wszystkie] 
sobie jednają.

(Ciąg dal. nast).

MIKOŁAJ LUDWIG L w ó w ,  H o t e l  G e o r g i a  f i a p e l u u i e ,  c y l i n d r y ,  p r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y  1 t o a l e t o  w e ,  

poleca 1 m y d l ą  k r a j o w e  1 z a g r a n i c z n e .
w oda k o lod sk a
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karany. Pod wpływem łez matki i siostry odstą
pił od zamiaru dezercji i powrócił do kasarui

Matka i ciotka Yoisina obawiały się, aby 
ich nie ukarano za to, ze ułatwiały ucieczkę 
zbiegowi wojskowemu, i ze strachu zeznały w 
śledztwie, że go nie widziały i nie dawały mu 
żywności i ubrania. Trybunał wobec zeznań matki 
uwierzył, że Voisin nie zachodził do domu rodzi- 
dzicielskiego. Nieszczęśliwa nie wiedziała może, 
że jej zeznanie zadecydowało o losie syna. Wy 
rok zapadł: karę śmierci zamieniono na zesłanie 
na całe życie do Gujany. Niewinnie skazany 
chciał się raz ratować ucieczką. Udało mu się 
wsiąść z jednym z współwięźniów na barkę; na
stała jednak burza; łódź się wywróciła. Towa
rzysz utonął, a Yoisin dopłynął do brzegu, gdzie 
go ujęto i skazano na ciemnicę na przeciąg 
dwóch lat.

Między skazańcami na dożywocie znacho- 
dził się niejaki Langlois, który pewnego razu po
wiedział do Yoisina:

— Gdyby sąd wiedział, co ja zrobiłem, nie 
widziano by mnie tu, w Gujanie: byłbym nie
wątpliwie skazany na śmierć.

Yoisin usłyszawszy te słowa, przyszedł na 
domysł, że może ów Langlois zamordował dziew
czynę w Cherbourgu. W niesłychanie zręczny 
sposób wydobył ze współwięźnia całą prawdę, a 
nie mając już najmniejszej wątpliwości co do wi
ny Langloisa, doniósł o wszystkiem dyrektorowi 
więzienia. Było to w r. 1900; mordercę skazano 
na śmierć, a Voisin powrócił do Francyi.

Obecnie sprawa rozgrywa się w trybunale 
kasacyjnym. Matka Voisina i ciotka cofnęły teraz 
poprzednie, kłamliwe zeznania, twierdząc, że po
czyniły je tylko dla własnej obrony. Voisin s'a- 
nął przed sądem w towarzystwie żony i synka, 
liczącego 18 miesięcy. Jest wzrostu niskiego. Dzie
sięcioletnie więzienie w niezdrowej Gujanie pozo
stawiło na nim swe ślady: jest wychudły i scho
rowany. Ciotka Voisina jest kobietą niesympaty
czną; wznowienie procesu sprawia jej wielką 
przykrość. Wolałaby, żeby się fatalna omyłka ni. 
odkryła. Zeznała, że dała schronienie siostrzeń
cowi ; opuścił jej dom o 10 w nocy, podczas gdy 
zbrodnię popełniono koło godziny 8. Podczas 
wczorajszej rozmowy rzekł prezydent do matki:

— Gdy was prokurator przed 10 laty za
pytał, czy wasz syn był u was owego krytyczne 
go wieczora, powiedzieliście, wskazując na ma 
leńkie wasze dziecko, trzymane na rękac i : „Źe 
by tak w tę mą dziecinę piorun trząsł, jeśli ja 
widziałam u siebie 4 lipca mego syna“ . Sędzia 
radził wam powiedzieć szczerą prawdę i dodał, 
że wam się nic nie stanie, jeśli się przyznacie, 
żeście syna ukrywali. Wyście powiedzieli: „Nie 
mogę kłamać", a przecież kłamaliście.

— To było tak dawno — odpowiedziała 
Yoisinowa — żc już sobie nawet nie mogę przy
pomnieć, co wtedy zeznawałam.

— A dlaezsgo kłamaliście?
— Szłam za posłuchem siostry, która mi 

radziła tak a nie inaczej odpowiadać.
— I czyniliście to ze świadomością, że 

wasze zeznanie pozbawi życia wasze dziecko ?
— Ja nic nie pamiętam, co wtedy zaszło.
Zapytywana w dalszym ciągu przyznała się

teraz otwarcie, że w r. 1892 skłamała ze stra
chu przed surową karą. Zeznaniom Yoisinowej 
towarzyszyły złowrogie pomruki wśród publi
czności. Wyrok zapadnie tymi dniami. O mor 
dercy Langlois opowiadają, że zdołał przed egze- 
kucyą umknąć z więzienia i że żyje w Australii.

W  KorycUowict.

Ziemie polskie.
Z  Królestwa Polwklego

donoszą do ‘Dziennika pozn.:
Od pewnego czasu, mniej więcej od trzech 

tygodni, polieya w powiecie makowskim (gub. 
łomżyńska) dokonała aresztowań kilkudziesięciu 
osób z pośród inteligencyi chłopskiej, czyli z po
między chłopów, umiejących czytać, z powodu 
odkrycia u nich abonamentu pism polskich zaka
zanych, głównie pisma ludowego p. t. Polak, wy
chodzącego w Krakowie.

Pomiędzy aresztowanymi znajdują się dwaj 
organiści, po obno pisarz sąiu gminnego itp. 
Oprócz aresztowań odbywają się liczne rewizye i 
przesłuchania, mające na celu wybadać, skąd idzie 
propaganda pism i jaką drogą dochodzą prze
syłki. O re ultacie śledztwa nic oczywiście pewne 
go dowiedzieć się nie sposób.

Tyle pewna, że naczelnik powiatu makow
skiego został zaskoczony denuneyacyą o tajemnem 
rozpowszechnianiu zakazanych pism polskich po 
między ludem, a nawet wyznał, że pierwsza wia
domość o tern doszła do władzy miejscowej za 
pośrednictwem władz pruskich z niedalekiego 
w tern miejscu pogranicza.

(Dla objaśnienia dodać należy, że powiat 
makowski, wrzynający się ostrym klinem pomię
dzy gubern. płocką niedaleko Prasnysza i War
szawy, niedaleko Pułtuska, oddzielony jest od 
granicy pruskiej na dwadzieścia kilka wiorst sze
rokim pasem tej części pow. ostrołęckiego, która 
graniczy wprost z rejencyą królewiecką, w tern 
miejscu właśnie, gdzie ostatni, czwarty podział 
z 1815 roku, podzielił ostatecznie dawną War
mią na dwie części, odciąwszy dzisiejszych Ma
zurów pruskich od wielkiego pnia mazowieckie 
go. (Przyp. Red.).

Wnosić z tego trzeba, że w Galicyi grasuje 
daleko większa ilość agentów pruskich, aniżeli się 
tego najsprytniejsi tamtejsi agitatorowie polscy 
domyślają Jasnem jest również, że przesyłki 
pism nie mogły iść z Galicyi w te strony Kró
lestwa przez granicę południową, z powodu zby
tniej jej odległości od okolic Makowa, bo przez 
całą szerokość Królestwa, a przenikają do krajn 
naszego prawdopodobnie przez granicę półno
cną, t. j. pruską. O wysyłkach tych byli powia
domieni agenci, grasujący w Galicyi, dali znać 
swoim władzom, a te znów uprzedził) władze ro
syjskie. Rewizye i aresztowania były aaiszein na
stępstwem denuncyacyi.

Jakim sposobem przekradają się niedozwo
lone pisma przez granicę, tego domyślać się 
może jedynit świadomy rzeczy podobnych w na
szych nadkordonowych stronach — pispć o tern 
nie umiem.

Rzecz sama zresztą, choć smutna, nie mia
łaby zbyt doniosłego znaczenia, gdyby nie dalsze 
wnioski, każące się domyślać, że w tak pilnem 
śledzeniu propagandy „wszechpolską** zwanej, 
a śledzeniu, nie bezpośrednio ze strony władz 
rosyjskich — musi być cel dalszy, szerszy, ogól
niejszego znaczenia.

Cel ten jest całkiem jasny.
Rzeczą jest niewątpliwą, że — w razie je

śli generał Czertków pojedzie na manewra pod

Poznań, nie obejdzie się bez starań, aby go sMc 
nić do tem silniejszej akcyi wspólnej antypolskiej 
i bez chęci przekonania go o wielkości niebez 
pieczeństwa, grożącego z tej strony. Wiadomo, 
że pomiędzy wielu innemi środkami, prowadzą- 
cemi do tego celu, jest przedstawianie zasad 
wszechpolskiego s tronnictwa, jako wyrazu opiuii 
wszystkich Polaków. Jednakże siedzibą stronnic
twa jest przeważnie w Galicyi. To więc generała 
Czertkowa nie mogłoby wzruszyć, tem baidziej, 
ponieważ propaganda prawie wcale do nas nie 
przenika.

Wystawianie niebezpieczeństwa polskiego 
dla „zagrożonej" przezeń niemczyzny na kresach 
wschodnich także nie bardzo jego właśnie do
tyczy.

Przeciwnie, mógłby odrzec, że pod pozorem 
antypolskiego działania, tworzy się nieprzerwa
ny^) konglomerat domen państwowych tuż nad
granicą rosyjską. Chodzi o stworzenie faktu
choćby pozornego, choćby drobnego, że „agi- 
lacya polska1* stanowi niebezpieczeństwo i dla 
Rosyi.

Dotychczas nie znaleziono nic ważniejszego, 
jak to, że kilkadziesiąt egzemplarzy pism pol
skich przekradło się chyłkiem w granice Króle 
stwa Polskiego.

O żadnym innym, donioślejszym fakcie, mo
gącym ilustrować niebezpieczeństwo ze strony
polskiej dla Rosyi i Prus zarazem, jakoś Die sły
chać i prawdopodobnie nic takiego nie zajdzie.

Wątpić należy, czy generał Gzertkow, choć 
Polakom bardzo niechętny, choć wierzący jeszcze 
w staromikołajowskie środki dawnego stylu, da 
się za pomocą takiej błahostki skłonić do zmiany 
systemu, lub do zaostrzenia go, albo do przed
stawień w tej mierze u swej naczelnej władzy.

Tyle pewna, że z tamtej strony czynią się 
nadludzkie usiłowania, aby właśnie w tej chwili 
fakt taki stworzyć. Miejmy nadzieję, że się to 
nie uda.

KRONIKA.
Lwów, dnia 3. Września 1902

ł t a l e n d a n y l i .
W e czwartek 4 września Roza lii Panny — 

kat. Ahaftonika. —  KaL słów. Rościsława.
Wschód słońca 6 zachód 6‘29.
W  piątek 5 września W awrzyńca B, —  Gr. 

Łuppa Mucz. — Kai. słów. W odzi sława.
Wschód słońca 5 29, zachód 6-27.
W  sobotą 6 września Zacharyasza Pr. —  Gr 

Ewtychia. — Kai słow. Drogo wita
Wschód słońca 5-31, zachód 6'25.

Gr.

kat.

kat

—  Mianowania. Cesarz nadał profesorowi gim
nazjum w Tarnowie radcy szkolnemu, Janowi Kór
nickiemu, krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józeia.

— Ucieczka. Naprzód donosi, że Stanisław 
Baliński aresztowany z końcem roku 1893 w spra
wie agitacyi polskiej partyi socyalistycznej w 
Warszawie, po 3 i pół letniem więzieniu, śledzczem 
skazany na 10 lat wygnania do Sredniokołyńska, 
jednego z najdalszych punktów Syberyi, uciekł z 
J akucka i przebywszy 1000 kilometrów drogi, sta
nął na molnej ziemi Europy.

K ron ika  lwowska.
=  Rada m. L w ow a  Odbędzie posiedzenie w 

czwartek 4 września o 0 wieczór.
—  Zawalenie 8ię sufitu. W ulicy Żółkiewskiej 

pod 1. 53 weszli trzej chłopcy na strych, który nie 
posiada podłogi, to też malcy, wstąpiwszy na tra- 
fitówki, załamali się wraz z niemi i spadli do 
warsztatu znajdującego się na dole. Jeden t  chło
pców, Ludwik Wolski, pokaleczył się ciężko, we
zwano pogotowie Towarzystwa ratunkowego, które 
udzieliło mu pierwszej pomocy.

=  Z izby Sadowej. Przed zwykłym trybunałem
stanęło dziś 28 osób, robotników i robotnic wło • 
ściańskich z Głuchowie pod Lwowem, oskarżonych 
o gwałt publiczny, którego się dopuścili, spędza 
jąc dnia 23 czerwca w Głuchowicach i w Ostro
wie z pola robotników, którzy nie solidaryzowali się 
ze strajkiem rolnym. Akt oskarżenia przedstawia 
sprawę następująco :

Dnia 22 czerwca udało się około 20 włościan 
z Głuchowie do Czyżykowa, na zgromadzenie, zwo 
łane przez p. Breitera. Ponieważ to zgromadzenie 
zostało rozwiązane, zaprosił ich jakiś stronnik Brei
tera do jednej z chat na poufne zebranie i radził 
im, by zastraj kowali dopóki dzierżawca Izrael 
Messiug nie podwyższy im płacy. Wskutek tego 
włościanie postanowili nazajutrz nie pójść do robo
ty. Umową tą jednak nie czuły się związane ko
biety i w liczbie około 12 poszły do roboty. Wte
dy oskarżeni, Da których ozele mieli iść Józef Mro
zek, Seńko Chomiak Łeśko Pańków i Seńkc Kmet, 
udali się gromadnie na pole i groźbami i krzy
kiem zmnsili kobiety pracujące do zaprzestania 
roboty.

Z miejsca, w którem się to działo, spostrze
gli oskarżeni pracujących lud i na polu folwarku 
Ostrów, należącego do dzierżawcy Bardecki.go. 
Pospieszyli tam, a 6 z nich rzuciło się na łan ba
raków i zmusili pracujących na nim robotników do 
zaniechania pracy. Ci sami udali się także pod sam 
dwór w Ostrowie i spędzili z roboty pracujące o- 
koło kapusty kobiety, grożąc im biciem, a nawet 
zabiciem w razie, gdyby podjęły na nowo pracę. 
Tak samo spędzono z łąki dworskiej kosarzy, któ
rzy w obawie o całość zdrowia, ustąpili.

Od 23 do 27 czerwca nikt nie zgłosił się do 
roboty u dzierżawcy Izraela Messinga. Dnia 26 
stanęło wprawdzie do koszenia łąki 8 kosiarzy, 
ale tych spędzili z roboty bracia Pankowie, gro
żąc pobiciem i przedstawiając, że nie wypada ro
bić, kiedy wójt i ludzie siedzą w areszcie. W  d. 
23 czerwca przybyli do Głuchowie żandarmi, zwo
łali strajkujących do urzędu gminnego i tu po 
przesłuchania ich aresztowali z pomiędzy nich 8. 
jako najwięcej winnych. Tych skuto po dwóch łań
cuszkami i prowadzono do sądu pow. w Winni
kach, Z początku szli aresztowani spokojnie, nastę
pnie jednak zawołał jeden z nich, Cyryl Paulina: 
„Absitzen! lahaj, ne idy!“ — a potem: „Chłopci, 
cehłu, kamiń gde ?“ To dało początek zbiegowi
sku - mówi akt oskarżenia — Ludzie zaczęli o- 
taczać aresztowanych, tamowali drogę konwojowi, 
a wezwania żaniarmów do rozejścia nie odnosiły 
żadnego skutku. Tymczasem Cyryl Paulina nie 
przestawał nawoływać do rzucania cegieł. Paulina 
miał według aktu oskarżenia wykrzykiwać rozma
ite komendy wojskowe i tłómaczyó, by Indzie nie 
obawiali się żandarmów, gdyż im nie wolno strze
lać, co Paulina jako były wojskowy wie najlepiej, 
bo zna się na przepisach.

Słowa te zachęciły innych do podobnych na
woływań. Hryńko Bołozowski miał nakłaniać tłum 
do odebrania karabinów żandarmom, aresztowani 
zaś usiedli na ziemi i nie chcieli iść dalej. W o-

kxzyhach tyoh miały brać udział i kobiety, a Han
na Kmet miała wołać do aresztowanych, by poło
żyli się i tak przynajmniej trzy dni leżeli.

Okrzyki te stawały się coraz groźniejsze 
Wołano : „hnrra na żandarmów, nie pozwalamy na 
zabranie aresztowanych", a kilku nawet chwyciło 
za oegły, lecz na uwagę żandarmów, że zrobią u- 
żytek z broni palnej, odrzucili je na bok. Żandar
mom chciano odebrać bagnety, a karabiny icb 
wystrzelać, by nie grozili kulami i tylko z trudem 
udało się żandarmom uniknąć rozbrojenia.

Gdy jnż późno w noc wezwali żandarmi za
stępcę wójta, by wystarał się im o pod wody dla 
eskorty, zawoła Paulina z za stosu cegieł: „spri-
buj i pojid, a pobaczysz szczo to bude". Tak sa
mo Michał Słabicki nie kazał wójtowi wystarać 
się o konie, grożąc: „naj pribuje, a bude wydiw 
czy win bodę żyw czy koniM.

Z zamieszania skorzystali czterej z areszto
wanych, Iwan Krysa, August Pańków, Fedko 
Oracz i Ilko Muzyka, a rozerwawszy łańcuszki, 
zbiegli.

Rozprawę prowadzi prezydent Przy łuski. O- 
skarżeni nie przyznają się do karygodnych czynów 
i wogóle bardzo mało sobie „przypominają1*. Dziś 
przesłuchano wszystkich oskarżonych, a jutro o 9 
rano dalszy ciąg rozprawy.

K ron ika  krajowa.
Stronnictwo Stojałowczyków. Dnia 15 od

będzie w Łańcucie zjazd rady stronnictwa chrześci
jańsko ludowego z porządkiem dziennym : 1) spra 
wa polskiego domu w Bielsku, 2) sprawa narodowa 
wobec strajków rolnych, 3) parcelacya obszarów 
dworskich we wschodniej części kraju, zgłoszonych 
do spółki.

Z Bielska donoszą: Dnia 19 października 
nastąpi otwarcie polskiego domu w Bielsku wraz 
z obchodem rocznicy grunwaldzkiej.

Z Iwonicza. Czwarta lista gości kąpielowych 
przybyłych do Iwonicza do 25 z. m. wykazuje 
osób 3.133.

Rozprawy 8tra|kOwe. W  ostatnich dniach w 
Tarnopolu zasądził trybunał 4 chłopów z Tłusten- 
kiego na 3 tygodnie aresztu, a 3 chłopów na 2 
tygodnie za zbiegowisko. Urządzili oni 21-go lipca 
zgromadzenie, nie zawiadomiwszy wójta i omawiali 
na wiecu sprawę strajku. Wójt, wziąwszy sobie do 
pomocy żandarma, wezwał zebranych do rozejścia 
się, ale chłopi otoczyli ich i przybrali tak groźną 
postawę, że wójt i żandarm mnsieli się cofnąć. 
Rozprawę prowadził radca Mandybur.

Ze Złoczowa donoszą, że tam we września 
odbędą się trzy rozprawy strajkowe.

X  0, tak, w piętnastym roku życia kobieta 
już się zarysowuje.

Y: A w trzydziestym już się — maluje.

Z całego świata.
(Doniesieni*, telegraficzne.)

T e m e ir a r  3 września. Polieya aresztowa
ła 4 robotników zajętych w tutejszej fabryce za 
fałszerstwo koron i 20-Lalerzówek.

Ze stowarzyszeń.
T o  w. u c z e s t n i k ó w  powstania z  r. 1863 urzą

dza odłożoiiy dnia 6 lipca festyn na korzyść! wdów i sie
rót po uczestnikach powstania dnia 7 bm. na Górze 
Zadkowej.

M A ŁY  FEJLETON.
Okrężne -w Poradnie.

Staropolskim obyczajem odbyło się w nie
dzielę, w majątku pp. Martynowiczów, Forudme 
(pow. jaworowski) okrężne, w którem brało udział 
około 300 żeńców miejscowych i z okolicznych 
przysiółków. Hoże dziewoje wiejskie po ukończe
niu żniw uwiły wieńce z pszenicy, żyta, jęczmie
nia i owsa, przyozdobione owocami i przeplatane 
wstążkami. Zwyczajem mazowieckim wieńce te 
zawieźl żeńcy na Matkę Boską Zielną do ko
ścioła jaworowskiego, gdzie je kapłan poświęcił. 
W niedzielę o godzinie 2 popołudniu wyruszyli 
żniwiarze przybrani w stroje odświętne, przy 
dźwiękach dwóch muzyk wiejskich do dworu. Na 
czele kroczyły dziewczęta z wieńcami na głowie; 
towarzyszyli im starostowie i starościny. Zgro
madzona na werandzie dworskiej rodzina pp. 
Martynowiczów, administrator p. Cblebowicz, oraz 
liczni goście słyszeli dolatujące z oddala dźwięki 
muzyki i pieśni okolicznościowych, starych, tę 
sknych i smętnych, jak ten lud tutejszy. Pochód 
zatrzymał się w alei, przy kilka wieków liczącym 
dębie, Dawajtisie, ozdobionym wizerunkiem Bo
garodzicy. Wystrzał z moździerza oznajmił przy
tycie żeńców.

Pieśni umilkły, a u stóp dziedziców dziew
częta składały wieńce, dziękując w prostych a 
od serca płynących słowach za życzliwość, jakiej 
żeńcy od dworu doznają, oraz życząc szczęścia 
w przyszłorocznych zbiorach. Nie obeszło się bez 
komicznego (programowego) epizodu. Oto kilku 
parobczaków dostało się na dacb i gdy dziewki 
skończyły przemowy, polały się na nie strumie
nie wody, którą chłopy mieli w ukrytych konew
kach. Kąpiel ta nie popsuła bynajmniej dziew
czętom humoru; wywołała wśród ludu objawy 
szczerej wesołości.

Dziedziczka podziękowała żeńcom za wień
ce i życzenia; poczem nastąpiło rozdanie nagród. 
Sześć dziewek i sześciu parobków otrzymało za 
gorliwość w pracy w czasie żniw materye na 
ubrania, chustki, obuwie, albo gotówkę. Radość 
premiantów była nieopisana. Po rozdaniu nagród 
rozpoczął się częsłunek. Wyniesiono kufle wódki, 
beczki piwa, stosy chleba pszennego i t. d. Lud 
tamtejszy bardzo lubi ogóiki; były więc ogórki 
kiszone, a także roznoszono w miskach mizeryę 
ze serem, czosnkiem i cebulą. Niemało było pra
cy z ugoszczeniem przeszło 300 włościan; dzięki 
jednak sprężystości gospodyni biesiada odbyła się 
w największym porządku i ku ogólnemu zado
woleniu.

Z kolei rozpoczęło się „hulanie**; chłopi i 
dziewczęta tańczyli na zabój pod gołem niebem. 
W  pierwszej parze tańczyła „jasna didyczka1*, w 
w następnych panienki i panicze ze dworu; chłop
stwo nie posiadało się z radości. Po skończonej 
pierwszej turze polki lud zaśpiewał „mnohaja li- 
ta“ na cześć „dobrych państwa**. Charaktery- 
stycznem jest, że gdy przyjechali ruscy parocho
wie, lud był jakby unieśmielony i już nie powta
rzały się tany panienek i paniczów z chłopkami. 
Jeden ze starszych gospodarzy powiedział mi, że 
„jegomość zabrania surowo tańczyć z panami1*. 
Jest to wymowny komentarz do kwestyi zbliże
nia się dworu do chaty. W przerwach między 
tańcami rozdawano ćwierciami owoce. Ochocza 
zabawa ludowa przeciągnęła się do późnego wie

czora. pozostawiając niezapomniane wspomnienia. 
Mimo intryg ubocznych między dworem porudeń- 
skim a siołem panuje idealna harmonia; lud 
chętnie się garnie do dziedziców, znajdując u 
nich pracę, ukojenie i radę ojcowską. We wsi 
wzmaga się dobrobyt; a i dworowi Bóg błogo
sławi, zsyłając obfite plony żmudnej a wytrwałej 
pracy.

Z okazyi dożynek gościnny i otwarty dom 
pp. Martynowiczów zaroił się od licznych gości z 
sąsiedztwa i dalszej okolicy. Młodzież zabawiała 
się muzyką, śpiewem oraz grą w kręgle; o zmro
ku puszczono sztuczne ognie. Po kolacyi rozpo
częły się ochocze tany, które się przeciągnęły do 
późnej nocy. Spectator.

Ruch artystyczno-literacki.
*  Z Fiiharmonji lwowskiej. Ro' oty około ukoń

czenia sali postępują szybko, dają pewność, że 
otwarcie Filharmouji nastąpi w oznaczonym dniu 
27 bm. W  pierwszych dwóch koncertach inaugu
racyjnych wezimj udział: panna Solomea Kruszel- 
nicka p Aleksander Myszuga oraz znakomity pia
nista p. Zygmunt otojowski z Paryża. Progi am 
trzeciego.koncertu zapowiada występ skrzypka Ju- 
rosławs Kociana, wirtuoza czeskiego, rywalizujące
go z Kubelikism o palmę pierwszeństwa, oraz 
sławnego barytona Sanmarco. Jako jeden z punktów 
programu odegraną zostanie kantata Henryka Ja
reckiego, napisana do słów „Ody do młodości11.

*  Praw dziwy RafTael znalazł się — wedle do
niesienia T&gliche Rundschau — u jednego z pa 
nów polskich. Obraz ten wielkiego mistrza przed 
stawia Wniebowzięcie Najśw. Panny i ma pocho
dzić z epoki twórczości Raffaela di Urbino.

Repertuar lwowskiego teatru mlelsklego.
W e czwartek „P iętro Caruso". dramat Bracoo — 

„Maski1*, dramat B racc i", występ Żelazowskiego i „M aj
ster i czeladnik" Korzeniowskiego, debiut Brzozowskie
go z Warszawy,

W  piątek „W dowa z Malabaru“ . operetka w 3 akt. 
H erve’go.

Repertuar teatru krakowskiego.
W e czwartek Ósmy obraz z „Irydionaw Krasiń

skiego, „D w ie blizny" Fredry i „W  Ozortkowym jarze* 
Sienkiewicza.

W  piątek „Chwast" Blizińskiego.
W  sobotę „Urzędowa żona" Savagea“ .
W  niedzielę „Przekupka warszawska" A . Bełci- 

kowskieg .
W  poniedziałek po połud iu „Obrona Częstocho

wy" Juliana z Poradowa, wieczór „Ksiądz Marek" Sło
wackiego.

0 Morskie Oko.
(„Tol. Gaz. Nar.")

K r a k ó w  3 września.
Odjazd członków sądu polubownego do Za

kopanego nastąpi dziś o godzinie pół do jedena
stej rano.

Spóźnienie się członków sądu nastąpiło z 
powodu burzy, która szalała w okolicy W ie
dnia, a skutkiem której nie mogli na czas do 
stać się z kolei południowej na dworzec kolei 
północnej.

Winklerowi Kraków bardzo się podoba. 
Jest od w ogóle bardzo dobrze usposobiony i w 
dobrym humorze.

Panuje uzasadnione przeświadczenie, iź orze
czenie Beckera co do pomiaru parceli lasowej i 
potoku Od Rybiego, będzie rozstrzygające dla o- 
statecznego wyniku procesu.

Oórońca ze strony węgierskiej, Bólcs, przy 
jedzie wprost do Zakopanego. Sąd zamieszka w 
Zakopanem w wilłi „ Skoczyskau.

K rabó w  3 września.
Dzisiaj o pół do 11 rano odjechali człon

kowie sądu rozjemczego do Zakopanego. Dyre- 
keya kolei oddała do dyspozycji sądu dwa wa
gony salonowe, jeden z nich jest t. zw. wozem 
dla widoków, gdyż ma ogromne szyby ze wszy
stkich czterech stron, robiące wrażenie szklan- 
nych ścian. Wszyscy członkowie sądu wsiedli też 
do tego wozu. Dyrekcya delegowała również kon 
trolora ruchu p. Karlińskiego, aby w osobnym 
wozie towarzyszył sądowi, dla ewentualnego u- 
względmenia życzeń sądu, wysłania depesz etc. 
Tym samym pociągiem pojechał p. Józef Koś- 
cielski, dr. Ponikło i dr. Bednarski; p. Eliasz 
Radzikowski pojechał przedtem.

Zakopane 3 września.
Obrońca Węgier, dr. Boelcs przybędzie tu 

przez Węgry: przygotowuje on przyjęcie na Wę- 
grzech dr. Winklera, któremu towarzyszyć będzie 
arb;ter dr Tchorznicki. Dr. Winkler spędzi nie
dzielę i poniedziałek w Szmeksie i Puaapeszcie.

Zagraniczni członkowie trybunału rozjem
czego z zadowoleniem opowiadają o wrażeniach, 
jakie wynieśli z Krakowa.

Powrót trybunału rozjemczego do Hradcu 
nastąpi w przyszły wtorek.

Cesarz Wilhelm w Poznaniu.
X a wstępie do wjazdu 

trymfainego.
Podaliśmy dwa artykuły Koln. Volkaztg na

pisane jako preludyum do wjazdu cesarza do 
Poznania. To głosy głównego organu katolików 
niemieckich. Inny artykuł, zapewne nie w tej 
pisany intencyi, napotykamy w Hannov. Gouri&r 
a więc pruskim organie półurzędowym. Jestto 
korespondencja z Poznania, z której część wy
bitniejszych ustępów podajemy. Korespondent, 
który widocznie z umysłu wybrał się w Po
znańskie na zwiady, pisze między innemi:

„Dwa tygodnie temu — donosi korespon
dent — przybyliśmy do Krotoszyna, odwiedzi
liśmy kilku Niemców tamtejszych i z niezmier- 
nem zdumieniem dowiedzieliśmy się, że najlepsze 
tam interesa robi pewien kupiec p o l s k i .  Ale 
nie dlatego, iżby do niego biegli wszyscy Polacy, 
tylko dlatego, że najlepsze sfery n i e m i e c k i e  
do niege się garną. Miał się on sam przyznać, 
że musiałby zamknąć budę swoją, gdyby nie 
kundmani niemieccy. Ale jakżeż to być może? 
Czyż niema żadnego Niemca kupca w Kro
toszynie ?

„I owszem, jest, ale ludzie do niego nie 
zaglądają. Jakiż powód tego uderzającego zjawi
ska? A no, podało go nam kilku niewątpliwie 
dobrych Niemców — oto poprostu kupiec Nie
miec nie jest zdolny do konkurencji. Upiera się 
przy tem, że jest właśnie kupcem niemieckim i 
że dlatego wszyscy Niemcy u niego kupować 
muszą i dlatego miałby sobie za ubliżenie starać 
się o zadowolenie kundmauów. „Serwelatkę —

powiadano nam — która u Niemca 1 60 do 1*80 
marek kosztuje, dostaniemy u Polaka w tej sa
mej jakości za 1*20 do 1*40 marek. I  tak z 
wszelkiemi innemi towarami, to też nikt naszym 
paniom za złe nie weźmie, jeżeli u Polaka 
kupuj ą“ .

A tosamo w innych też miastach powiada
no nam o kupcach niemieckich; trzymają się oni 
widocznie tradycji i nie myślą o postępie. Natu
ralnie więc skrzętny Polak go wyprzedza. 
Błąd to bowiem arcyniebezpieczny, prawić o 
„ d u m m e r  P o i ł a  k" — P o l a k  n i e j e s t  
g ł u p i m ,  jest on owszem bardzo rzutki i in
teligentny, mądry; pod panowaniem niemieckiem 
żywo się naprzód ruszył, podczas gdy Niemiec na 
kresach wschodnich wylegiwał na wawrzynach. 
Niemiec czuł się nazbyt bezpiecznym, zgnuśniał, 
i teraz narażony jest na przepadnięcie.

A całkiem taksamo ma się rzecz z rzemie
ślnikami niemieckimi. Jest pomiędzy nimi wielu 
tęgich ludzi, zwłaszcza odszczególniają się ci, któ
rzy z zachodnich Niemiec przybyli. Ale też jest 
nazbyt wiele takich, kiórzy co chwila o pomoc 
państwową wołają, a domagają się, aby Niemcy 
u nich zamawiali robotę — ale robota ich wcale 
nie odpowiada ich pretensjom; i czują to naj
mocniej właśnie ci Niemcy, którzy z zachodu na 
wschód przyszli; kupcy i rzemieślnicy niemieccy 
ze wschodu nie mogą po prostu pod wieloma 
względami wytrzymać porównania z zachod
nimi.

Juścić potworzyło „stowarzyszenie dla kre
sów wschodnich" kursa dla dalszego kształce
nia rzemieślników w Poznaniu; ale nawet prze
wodniczący sekcyjni tego stowarzyszenia powia
dali Dam, że skutki wcale nie są znaczne. Ten 
i ów się czegoś nauczył, ale wtedy pogardza 
małem miastem, więc na prowincję nie wraca. 
Wielu zaś niczego się nie nauczyło, ale tym się 
właśnie /.daje, że wróciwszy z Poznania mogą 
żądać cen wyższych, niż poprzod — bo prze :ież 
„studyowali** w Poznaniu.

W kołacfc niemieckich powszechnie słysze
liśmy utyskiwania, że kupcowi i rzemieślnikowi 
niemieckiemu na kresaeh wschodnich brak sze
rokiego poglądu, brak zrozumienia nowycn cza
sów, i dlategc zacofuje się, marnieje; Polak na
tomiast prędzej się oswoił z nowym stanem rze
czy i dlatego mu się wiedzie" — kończ) ko
respondent.

Gzy wspomni co o tem cesarz w swojej 
dzisiejszej oracyi?...

[Ponieważ telegramy poniższe przechodzą p> gez 
alembik niemiecki, trzeba je przyjmować kry

tycznie.)
Poznań 3 września. Ulice roją się od 

tłumów, oczekujących przyjazdu cesarstwa. Woj
sko tworzy na półtora kilometrowej przestrzeni 
od dworca kolejowego do gmachu komendy ge
neralnej jeden nieprzerwany szpaler. Dekoracje 
wielu domów wspaniałe i kosztowne, cłu ci a# 
stereotypowe i nie zawsze odznaczające się gu
stem. Polacy zaniechali przystrojenia swoich do
mów, niemieccy wszakże właściciele domów ude
korowali okna i balkony mieszkań zajmowanych 
przez Polaków, a lokatorzy niemieccy nknn i bal
kony domów polskich. Deszcz zmoczył jednak 
wszystkie dekoracje.

Hotel polski „Bazar", zajmujący dwa fronty, 
został przystrojony przez Niemców, którzy powy- 
najmowali w nim wcześnie pokoje. Sprzeciwić się 
temu nie było można, bo groziłoby to procesem 
o ODrazę majestatu. Do iluminacji poczyniono 
olbrzymie przygotowania.

Tum i rezydeneya arcybiskupia będą takie 
iluminowane. Księdzu arcybiskupowi Stablew- 
skiemu odmówiono osobnej audyencyi. Będzie on 
na posłuchaniu u cesarza razem z różnymi dostoj
nikami cywilnymi. W obiedzie galowym nie we
źmie prawdopodobnie udziału,

Szambelan H. Morawski znany z listu 
otwartego śp. Józefa Morawskiego, powołany 
został na służbę do cesarzowej w Poznaniu.

P ozn ań  3 września. Na zaproszenie Wil
helma II przybyli tu gen. gubernator warszawski 
Gzertkow oraz komendant, pułkownik i 10 ofice
rów z petersburskiego pułku gwardyi im. Fryde
ryka Wilhelma II.

Poznali 3 września. O godzinie 6 wie
czorem przybył tu cesarz Wilhelm II  z żoną 
wraz z następcą tronu. Na dworcu odbyło się 
wielkie przyjęcie wojskowe. Do miasla udał się 
cezarz konno, cesarzowa powozem zaprzężonym 
w cztery konie, pod eskortą ułanów. Przy bra
mie berlińskiej władze miejskie powitał) parę ce
sarską.

Starszy burmistrz Wittig wygłosił mowę 
powitalną, w której wspomniał, że właśnie przed 
100 laty w Poznaniu był król Fryderyk Wilhelm 
III. wraz z żoną swą Ludwiką. Wspomniał dalej 
o „dobrodziejstwach" opieki cesarskiej nad Po- 
znańskiem i zakończył słowami, że tylko pod 
znakiem cesarza i pułków pruskich możę się 
miasto Poznań rozwijać, i gdy każda pierś wy
daje okrzyk: „Jestem Prusakiem i chcę zostać 
Prusakiem".

Wilhelm II odpowiedział: „W  imieniu ce
sarzowej i w mojem własnem dziękuję panom 
za serdeczne przyjęcie, zgotowane mi ze strony 
miasta, za przystrojenie miasta, jakoteż za uczu
cia, jakim pan właśnie dałeś wyraz. Cieszy mnie 
to, że dziś mny widok przedstawia się oczom 
moim, niż niegdyś, w tych smutnych czasach, 
kiedy fale rzeki okrążały miasto i po części prze
pływały przez nie. Gzem dziś jest to miasto, 
czem jest kraj ten, zawdzięczać to wszystko na
leży pomocy króla pruskiego (!) Poznań znajduje 
się w tym okresie rozwoju, że nie wystarczają 
mu jego granice, za ciasny jest pas jego szaty, 
za mała dla jego głowy korona jego murów. 
Dlatego w dniu dzisiejszym zarządziłem, aby 
ustawa rejonowa raz na zawsze była zniesiona. 
Oczekuję ze strony burmistrza i magistratu, ja 
koteż ze strony patryotyzmu mieszkańców, że 
ze wszystkich sił dołożą rąk do rozwoju tego 
miasta i okażą się godnymi tego dobrodziejstwa, 
które właśnie nadałem. Nie wątpię, że w krót
kim czasie powstanie ulic, powstanie dogodnych 
mieszkań umożliwi także biednym egzysteneyę 
godną ludzi i spodziewam się, że wnet znikną

ŁJ 1
Pracownia rusznl harskfi

i  sp rzed aż B ron i, 
Lwów, 

ul. Czarnieckiego 2.

Poleca broń myśliwską 
wszelkich systemów pod 
gwarancją wypróbowaną 
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brudne części miasta. W  imieniu cesarzowej i w 
mojem własnem składam serdeczne podziękowa
nie za uezucie i za powitanie ze strony miasta. 
Dziękuję panu serdecznie, jakoteż wszystkim oby' 
watelom i na dowód tego ściskam dłoń pańską".

Następnie para cesarska i następca tronu 
wśród szpalerów wojska wjechali do miasta. 
W jeneralnej komendzie, gdzie para cesarska 
zamieszkała odbyło się przyjęcie władz cywil
nych w obecności arcybiskupa gnieznieńsko-po* 
znańskiego ks. Stablewskiego.

"W a wjeździe wziął takie udział kanclerz 
Buelow.

Telep m y i telefonematy.
Sprow> austryackie.

W iedeń 3 września. Jutru wieczorem uda 
się prezydent gamnetu z ministrami fachowymi 
do Budapesztu, aby tam z prezydentem gabinetu 
węgierskiego p. Szellem i ministrami węgierskimi 
prowadzić w dalszym ciągu rokowania w spra- 
mie ugody austro ■ węgierskie;,

«1 «łowiec 3 września. Odbyły się tu dwa 
zgromadzenia: jedno w Drevesze pod Zawodem 
(GmtLnd), zwołane przez Związek chłopski, a dru
gie Trebinje (Tre&en), zwołane przez niemieckie 
stronnictwo ludowe w Karyntyi. W  Trebinje 
przemawiali posłowie do Rady państwa: dr. Le 
misch i Orasch. P. Orasch rzekł, ie  niemieckie 
stronnictwo ludowe stoi na tern stanowisku, iż 
raczej należy zgodzić się na odłączenie się celne 
od Węgier, niż na zawarcie niekorzystnej dla 
Austryi ugody. Dr. Lemisoh oświadczył, i i  w tej 
sprawie wystosował pod adresem dr. Kórbera 
przestrogę, aby się nie dał nastraszyć groźbą 
obstrukcyi czeskiej. Obu posłom uchwalono wo
tum ufności.

M a n e w r y  cetankie.
Ł u s ln  pleolo 3 września. Wczoraj o 

godzinie 3 popołudniu przybył tu cesarz. Ze stat
ków bogato przystrojonych ogląda publiczność 
wjazd cesarza. Cesarz dziękował burmistrzowi, 
staroście i namiestnikowi za piękne przyjęcie. 
Monarcha w łodzi dworskiej okrążył port. Wie
czorem na pokładzie jachtu „Miramar" odbył 
się obiad, na który zaproszeni byli wyżsi u- 
rzędmcy

Lussin Picolo 3 września. Wczoraj z 
nastaniem nocy, eskadra jadąc z przysłoniętemi 
światłami, została zaataaowana przez flotyllę tor
pedowców i oddała nawzajem ślepe strzały. Flo
tylla następnie poiączyla się z eskadrą. Wczoraj 
o godzinie 6 rano okręty znajdowały się na wy
sokości południowege przylądka letryi. Cała eska
dra z wieuą szybkością wykonywała rozmaite 
ruchy taktyczna i strzelała dc dwóoh tarcz, u- 
mieszczonych na pełneui morzu — z bliska i z 
daleka. Zaraz po pierwszym strzale, który padł 
z okrętu „Monarch", zawaliła się pierwiiza tarcza, 
wkrótce potem i druga została przebita kilkoma 
celnymi strzałami. Cesarz z pokładu „Miramar* 
przypatrywał się ćwiczeniom i wyraził najwyższe 
uznam? Następnie podzieliły się okręty na stronę 
atakującą i broniącą się. Pierwsze oddaliły się 
wraa z parowcami Łloydu na zachód wyspy San 
Sego. Strona broniąca się udała się wraz z to- 
perdowcami do Poli. O godz. 10 m. 30 popoł. 
watka taczęia się.

Strona zaczepna wysłała do Poli okręt rełro- 
gnoscyjny, oraz lekką dywizyę, aby zabezpieczyć 
sobie drogę do Lussin. 0 godzinie 2 popołudniu 
strona atakująca dotarła do Lussin, który jest 
punkiem wyjścia dalszych operacyj, dlatego jest 
zamknięty przez okręty.

Demonstracye w Zagrzebiu.
Budapeszt 3 września. Węgierskie biuro 

korespondencyjne donosi z Zagrzebia: Z Karls
badu przybył baialion piechoty i obsadził plac 
Jellaczica. Komendant korpusu gen. Berchtols- 
heim powrócił z manewrów. Ulica Ulina zamknię
ta przez wojsko. Przez ul cę tę przejść mogą 
tylko te osoby, które wykazać się mogą zezwo
leniem. Dotyohczas panuje spokój.

Budapeszt 3 września. „ Węgierskie biu
ro korespondencyjne donosi z Zagrzeb.a: Z na
staniem ciemności zebrał się wielki tłum ludzi, 
który został wprawdzie rozprószony przez poli- 
cyę, później jednak zgromadził się na nowo. 
Podczas gdy policva oczyszczała plac Jellaczyca, 
zebrał się tłum na placu Kapit .lnym, odpędził

C T a .~ fe  ż y ć ?
Biblioteka &*icl wyborowych wydała ksią

żkę pt.: .Sztuka życia", pióra Amerykanina Oris- 
sona Swett Mardena. Podtytule brzmi: „Książka, 
mająca zachęcić i natchnąć wszystkich do odzna
czenia się na drodze do wiedzy i obowiązku".

Zaprawdę, ona to może uczynić.
„Sprawy tego świata nie zmieniają się, do

póki ktoś je nie zmieni“ — powiedział Garfield. 
Otóż cały wysiłek autora skierowany jest Jo tego, 
aby czytelnika D-zekonać, że w mocy ludzkiej 
jest wszystko, że niema tak trudnego zadania, 
któregoby nie można było wykonać, tak niskiego 
położenia, z któregoby się nie można było wy- 
dżwignąć.

— Pozwólcie, że wam powiem, iż co się 
tyczy niepomyślnych okoliczności — rzekł dr. 
Talmage do pewnycb młodzieńców — to jesteście 
dziś na tym samym poziomie, na jakim znajdują 
się ci, którzy ostatecznie dopną swego ceiu. 
Zwróćcie uwagę na moje słowa i pomyślcie o 
nich od diiś za jakie lat 30. Przekonacie się, iż 
ci, którzy od dziś zs lat 30 będą milionerami, 
mówcami, poetami, kupcami, największymi filan
tropami swego kraju, ludźmi wpływowym, w ko 
ściele lub w państwie, są obecnie na równym po
ziomie, ani o jeden cal powyżej was nie stoją i 
teraz, jak wy, w trudnych znajdują się okoli
cznościach.

Edison przechodził ciężkie doświadczenia. 
Dość powiedzieć: był roznosicielem gazet. A je
dnak więcej, niż ktokolwiek inny, przyczynił się 
do wzrostu przemysłu i zdobył sławę ucz*, nego. 
Gdy go pytano o tajemnicę powodzenia odparł, 
że zawsze we uszystkiem był wstrzemięźliwy 
i umiarkowany z wyjątkiem pracy. Daniel Man- 
ning, który był sekretarzem skarbu za prezydenta 
Clerelanda, rozpoczął karyrę jako roznosicie! ga-

policyę i wybił mnóstwo szyb. Także na Prilacu 
motłocb wybijał szyby. Spensyonowany kapitan 
Vivas 8>rztlił do tłuiuu i trafił jakiegoś pomocni
ka rzeźnickiego w lewą pierś. Ponieważ sytuacya 
na placu Kapitulnym stawała się coraz groźniej
szą, użyto pokora kompanii i pół szwadronu 
wojska do oczyszczenia go.

W pobliżu placu Jellaczyca ustawiono kom
pan ę piechoty i ambulans sanitarny. O godz. 11 
przed południem zamknął kordon wojskowy uli
cę Hliki, wkrótce jednak otwar‘o ją znowu. Po
dobno w górnej części tej ulicy gromadzą się 
chłopi i przygotowują nową demonstracyę na noc.

Z prowincyi donoszą o demonstracyach 
przeciw Serbom z Karlsztadu, Wiukowiec, Ogu* 
line, uospicy i Gorzicy.

W Gospicy przyszło do rozlewu krwi; ogó
łem zraniono 29 osób, z tych 6 ciężko. Z faktu, 
że grupy demonstrantów wiedziały dokładnie, 
gdzie mieszkają Serbowie, wnoszą, że ekscesy 
były z góry uplanowane.

Donoszą, że Kroaci w całym kraju zamie
rzają oddalić ze swej służby wszystkich Serbów 
i bojkotować kupców serbskich. Sklepy serbskie 
wszędzie pozamykane.

Budapeszt 3 września. Węgierskie Biuro 
korespondencyjne donosi z Zagrzebia: Na Priiasu 
wywarł tłum demonstrantów swą wściekłość na 
pomieszkaniu kapitana Wiltasa. Demonstranci po
gasili i poniszczyli latarnie. Tłum rósł z każdą 
chwilą. Powyrywano i wyniesiono lady sklepowe 
i z nich zbudowano barykady w kierunku do 
ulicy Nacsics. Tłum powyrywał deski z pobliskie
go parkanu i manewrował niemi w ten sposób, 
że po awocn demonstrantów unosiło deskę za 
końce i na komendę .ognia!“ waliło w okna. 
Pół szwadronu ułanów oczyściło ulicę, ale ledwie 
ułani odjechali tłum zebrał się na nowo i wtar
gnął do pomieszkania kapitana Wiltasa, które 
zupełnie zdemolował. Meble powyrzucano oknami. 
Wiltas z żoną ratowali się ucieczką przez płot. 
Stąd pociągnął tłum na ulicę Medulcs i wybijał 
szyby Wysłano tam kompanię piechoty. Półno
cną część placu Capital oczyściło wojsko bez 
trudu i do starcia nie przyszło.

W innej stronie miasta napadnięto na dom 
kupca serbskiego Matijevicsa. Tłum pozabierał 
belki z budującego się właśnie kanału i za po 
moc-ą nich wybijał szyby i niszczył wszystko

Zagrzeb 3 września. Po zdemolowaniu 
mieszkania kapitana Wiltasa, popołnocy, podzie
lił się tłum na 2 części. Jedna poszła w górę 
ulicy Ilicsa, gdzie zrabowała sklep Marbovicsa, 
towary powyrzucano na ulicę i zapalono. Nadje
chała kawalerya i przy pomocy policyi ogień 
zlokalizowano, a tłum ustąpił. Aresztowano przy- 
tem redaktora dzienifika B lat narodu Sirovatkę 
i administratora dziennika Rrvansko Jrravo Per- 
sica. Część drugiej grupy pociągnęła ulicą Raj- 
nera, wybijała szyby i zdemolowała sklep kupca 
Sekisa Inne grupy demonstrantów wyszukiwały 
po innych ulicech sklepy serbskie i plądrowały. 
Winnicę kupca Cuka zupełnie zniszczono i za- 
pesy wina wylano. Gdy wojsko i policja zajęte 
były w oddalonej dzielnicy, obrabowano sklep 
Joriceća w serbskim domu przy ul. Ilicsa

Jak donoszą, demonstranci otrzymali posiłki 
od chłopów i innych elementów.

Przed domem kapitana Wiltasa zgromadził 
się tłum o pół do 8 rano ponownie. Wiltas po
wracał właśnie do domu. Gdy go zaatakowano, 
schronił się do pobliskiego domu. Tłum wywalił 
drzwi, wyciągnął starca mimo protestów jego i 
ciągnął przez ulicę zasypując go razami. Na ro- 
ga ul. Ilicsa starzec padł bez życia. Jest ciężko 
ranny, Odwieziono go do szpitala. Aresztowano 
wiele osób, w tern kilka kobiet.

JUgneb 3 września. Wiltas został przez 
tłum straszliwie zbity. Policya po przesłuchaniu 
rannego przewiozła go do szpitala, ponieważ rany 
są ciężkie.

W ciągu nocy aresztowano 48 osób, między 
temi 2 ranne,

Dziś przedpołudniem zgromadził się tłum na 
ul. Ilicsa przed sklepem Markowicsa. Gdy nie 
usłuchano wezwania policyi, kawalerya rozpędziła 
tłum.

O 12 w południa otśadziL wojsko najwa
żniejsze punaty miasta.

Popołudniu przybyły 3 bataliony piechoty.

Z  TransTaalo.
Amsterdam 3 września. W  sprawie żą

dań generałów boerslrich, aby zwrócono zabrane 
dobra, tudzież zaprowadzono autonomiczne rządy 
parlamentarne, donoszą z Londynu, że tak król, 
jakoteż ministerstwo, godzą się na te, jak nie 
mniej i inne żądania Boerów. Z całą jednak sta
nowczością odrzucono żądanie, by językiem urzę
dowym w dawnych boeiskieL posiadłościach był 
język holenderski. O tern postanowieniu rządu 
angielskiego uwiadomiono generałów boerskieb 
podczas ich bytności w Londynie.

W ybućhy wulkanów,
P a t }  i  3 września. Agencya Hawasa do

nosi z Fort de France, że nowy silny wybuch 
wulkanu Mont Pelce dnia 30 sierpnia zniszczył 
miejscowości Marne Rouge i Ajondya Bouillon. 
Około tysiąc osob zginęło, kilkaset jest ciężko 
rannych. Gwałtowny przepływ morza wyrządził 
ogromne szkody, Wybuch był tak silny, że od
czuto go nawet w Fort de France. Luaność o- 
garnęła ogromna panika. Dwa krążowniki od
płynęły na północ dla niesienia pomocy mie
szkańcom.

Mowy Jork  3 września. Telegram z 
Port Gastrien donosi: Od 15 sierpnia powtarzały 
się ciągłe wybuchy wulkanu Mont Pelće. Dnia 
28 sierpnia w nocy usłyszano grzmot w wielkiej 
odległości, góra zionęła ogniem, Okręty znajdują
ce się na pełnem morzu, pokryły się popiołem. 
W  nocy 30 sierpnia nastąpił silny wybuch. Nie 
wolno było zbliżyć się do S*. Pierre od strony 
morza. Mieszkańcy miasta Le Carbit szukali 
schronienia z głębi wyspy. Gubernator rozkazał, 
aby wszystkie możliwe do użycia łodzie wysłano 
do Fort de Fr&uce; mieszkańców tego miasta 
zmusił do ucieczki w głąb wyspy napór wody 
morskiej. W Marne Rouge i Le Carbit zginęło 
200 ludzi, także w innych okolicach wyspy zgi
nęło wiele ludzi.

Mowy Jork 3 września. Podczas ostat
nich wybuchów wulkanu Mont Pelee na Marty
nice zginęło 1060 osob a 150 jest rannych.

KonsMuntynopol 3 września. Przybył 
tu admirał włoski Palumbo. Powitała go depu- 
t&cya, wysłana przez sułtana. Powozem cesar
skim pojechał Palumbo do Yildiż pałacu i był 
wraz a świtą i włoskim ambasadorem u sułtana 
na posłuchaniu. Sułtan nadał admirałowi wielką 
wstęgę orderu Osmanie z brylantami. Wszyscy 
oficerowie włoscy otrzymali również odznaczenia. 
W tych dniach nastąpi wręczenie sułtanowi po
darków od krula Wiktora Emanuela.

Petersburg 3 września. Dziennik urzę
dowy ogłasza, że odmienny stan carowej Ale
ksandry Teodorówny z powodu nieprzewidzianego 
przebiegu skończył się poronieniem. Temperatura 
i puls normalne.

sofia 2 września. Uwięzienie członków ko
mitetu Z o n c z e w t t  nastąpiło wskutek niedaw
nego utworzenia nowej band; i wskutek ukła
danej wielkiej demonstracyi z okazyi pewnej uro
czystości.

Hofia 3 września. Doniesienie o uwięzie
niu Michajłowskiego nie potwierdza się. Borys 
Sarafow nie wyjechał za granicę. Aresztowano 
tylko członków komitetu Zonczewa.

Sofia 3 września. (Aj. telegr. bułg.) Are
sztowano agenta komitetu macedońskiego pod
pułkownika rezerwowego Nikoia.

Rozmaitości.
S? Ograniczenia na politechnice wiedeńskiej. Re

ktor politechniki wiedeńskiej ogłasza, iż celem za
pobieżenia przepełnienia w salach naukowych, co 
przeszkadza nance, za pozwoleniem ministerstwa 
oświaty na rok szkolny 1902/901 przyjmowani bę 
dą w pierwszym rzędzie kandydaci z Austryi doi 
uej, oraz z tych krajów koronnych, w których nie 
ma politechnik, a następnie dopiero kandydaci  ̂
innych krajów koronnych i cudzoziemcy według 
porządku, w jakim się zgłosili i w miarę miejsca.

Si SbnzaCyJne zdarzenie. Z Ameryki północnej 
donoszą o największej sensacyi, jaka miała tam

miejsce podczas komo.nowanych manewrów floty ra- 
zerr z wojskiem lądowem. Mianowicie podczas ata
ku floty nakazał admirał nagle wstrzymanie wszel
kich ćwiczeń statnów, gdyż zaproszoną została ks. 
Marlborough na lunch, który się miał odbyć z oka
zyi manewrów. Wszyscy kapitanowie zaprotesto
wali grzecznie, ale stanowczo, przeciw takiemu 
lekceważeniu służby, leci admirał na protest ten 
me zwrócił nwagi. Przybyła tedy ks. Marlborough, 
urodzona Vanderbildt w towarzystwie wielu dam 
milionerek, na z&piuszone śniadanie Jakkolwiek 
wszyscy kapitanowie byl. także proszeni, jednakże 
odmówili wzięcia udziału i nikt z niob się nie zj& 
wił. Jak się spodziewają, wniesioną zostanie na 
kongresie interpel&cya z nego powodu.

Si bzpiegowie nlemiecey w  Stanach Zjedno
czonych Rządowi Stanów w Waszyngtonie donie
siono, że między robotnikami zatrudnionymi przy 
bnaowie fortec i wojennych okrętów, znajduję się 
cudzoziemcy, przebrani za robotników, którzy z wy
glądu i wykształcenia nie wyglądają na robol ni- 
ków. Pokazało się, że są to rezerwowi oficerowie 
niemieccy, którzy się przebrali za robotników i 
wzięli się do kielni, łopal j  i młota, aby zdjąć pla
ny fortec amerykańskich i zb&doć sposób budowa
nia wojennyoh okrętów Stanów Zjednoczonych 
Planów i/sonbuwych, ani notatek żadnych nie 
ndało się dotychczas odkiyrt, aby „ciekawych pa
nów" postawić w stan cjKOrźenia, ale były dosta
teczne powody, aby ich z „pracy* wydalić. Sekre
tarz marynarki Moody wydał rozporządzenie, aby 
przy pr&o&ch fo) ocznych, przy okrętach wojennych 
i przys łaniach wojenny oh catiadniaó wyłącznie 
obywateli amerykańskich, na Których lojalności mo
żna polegać. Na mocy tegoż rozporządzenia nie 
będzie w przyszłości żaden attachó wojskowy ob
cego państwa miał wstępu do fortec, zbrojowni i 
wojennych przystani Stanów Zjednoczonych Nawet 
podczas zbliżających się manę,nów morskich nie 
będz e reprezentantom wojskowym obcych mocarstw 
dozwolony wstęp do fortec, a jeśli się chcą ma
newrom przypatrzeć, muszą to czynić z okrjtow.

Dział ro
a Gąsienice na kapuście. Kapusta tego roku 

prawie wszędzie się udała. Obecnie jest tylko oba
wa gąsienic, gdyż odbywa się w wielu okolicach 
obfita rójka biały kapuścianych motyli (P  eris 
brussicae). Przeciw gąsienioom tym próbowano już 
różnych środków. Jeden z naszych czytelników do
nosił nam w ubiegłym roku, że doskonale n niego 
poskutkowało posypanie kapusty tomasyną. Gąsie
nice obumierały i odpadały potem wkrótce nie czy
niąc dalei szkody. W  Gazecie rolniczej warszaw
skiej podaje p. Z. Z. przepis ns płyn, którym mu 
się skutecznie skraplać kapustę przeciw gąsie 
nicom:

Żywicy białej dobrze sproszkowanej 5 kg. 
Łngn mocnego . . . 1 „
Łoje bydlęoego przetopionego . 1 „
Wodj miękkiej . . . .5 0  litr.

Mienaiiiuę te gotaje się koło 2 godzin w kotle 
żelaznym, do którego wlewa się najpierw 10 litr. 
wody miękkiej, a gdy ta. zawrze, wrzuca łój, żywicę 
i dolewa po trochę ługu i resztę wody, mieszając 
ciągle ; ciecz powinna byó przeźroczysta, żółtawa. 
Z preparatu tego, gdy ostygnie, bierze się 5 1., do
daje 12 garncy wody, 15 1. mieka wapiennego i 
siarczanu, żelaza (w proszku) 125 gr. Emulsya po
winna być zawsze do nżytkn świeżo przygotowana. 
Powyższą emulsyą zrasza się kapnstę 2 razy: 
pierwtzy, gdy rośliny mają 10— 12 liści, dragi raz 
przed samem zawiązywaniem główek. Dla zapobie
żenia zatrucia kapusty zraszanie jej może byó do
konane najpóuiiej, gdy rośliny mają */3 normalnej 
wielkości. Kalafiorów, gdy już poczynają tworzyć 
główki, opryskiwać nie można.

Najpewniejszym jednak zawsze środkiem jest 
przeszukanie liści w porze składania jaj przez mo 
tyle, a więc właśnie obecnie i wygniecenie tycf 
cytrynowo żółtych jajeczek na dolnej zwykle stro
nie liści się znajdujących w małych gromadkach. 
Do tej roboty doskonale nadają się dzieci.

Z  rynków towarowych. 
S p ra w o z d a n ie  ta r g o w e

lwow. Izby kupieckiej.
Pszenica primi 7’10 do 7'20, średnia O1— do 91—, 

żyto prima 5-80 dr s — średnip 0'— do 0 —  jęosmieś 
browarny prima 5 75 do 6 — , paztewnj 0 — dc 0 — 
owies dworcki 5'ftO do 6 '— , chłopski 0'— do 0.—,knkuru- 
dza prima 4 90 do 5‘łO, średnia 0 —  do 0”— . Nasiona 
olejne: rzepak zimowy 10*—  do 10*25 len 0 — do 0*— ,
siemie 9-75 dolO-— , koniozyna czerw, prima 48' do 50'__
jrednia 0 — do 0' , biała prima 75 — do 80'— , średnia
O-— jo  0’— , szwedzka 0‘— io  0-— tymotka )•— do 0*___
anjż płaski —■>— do — ’ ok-agty do — . Nasio, 
na strączkowe: groch do gotowania 8-—  do 3-25, groch 
pastewny 5 50 do 6 — , bobik koński 4'75 do 5 — , wyka 
5'— do 6-25, otręby 8'60 dc 3 75, chmiel za 56 klgr. 
— spuytu*  oontingentowany looo Lwów  
wraz z podatkiem 90 koron —•— do —•—, loco Lwów  
bez poda~ku 86'— do 86-25, loco st&nye Tamopol-Brody 
33*75 do 34*— , 1 co st&cye Sokal-Jar. łan 34*50 do 84 75 
loco staoye Husiatyn-Stanisławów 38*25 do 88 50, lnian u

Cena bez i e eelkich kosztów zr spirytus gotowy 
do 10.000 Literprooen Ezcont. loco Lwów — do

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kieparzu.

Krazow i  wrze nu,
Syi laoTL na targu zbożowym panuje praa l  U a  

»amr, oo w eeszłym tygodniu. Wprawdzie dowozy psw - 
nicy i i\>a zwiększyły się nieoo, równomiernie jednak 
zwiększył się i lokup, CaS ie ceny zdołały się utrzy
mać, a za suohe żyto płacono L-wet chętnie pełne oeny 
zeszłotygodniowe.

Jęczmień i owies przychodzi na targ jeszcze cią
gle a bardzo ogramczonynh ilościach.

Płacoro pszenicę nową oa 7-40 do 7-90 koron, 
czerw, oa 7'40 do 7'90 kor., żółtą od 7*40 do 7*80 ko
ron, żyto kraj. 6*40 do 6'90 k., jęczmień browar, od 0*— 
do 0- -  koron, na paszę od 6-20 do 6 60 koron, owies 
6-25 do 6*50 koron, rzepak od 10'50 do 10*75 koron, ko-
nicz czerwony do —*— koron, biały — *— uo —•—
koron, knkuruć.a —*— koron, wszystko za 50 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przem ysłu  

Targ na woły.
W i  e d e ń 2 września. Na wczorajszy, targ spę

dzono by dii rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
5381 sztak, w tem było z Galicyi 155 sztak z Bukowi
ny 12 .

Przebieg targa był oziębły.
Ceny niezmienione
Niesprze danych pozostało 714 sztak.
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprredr.no 70 sz.uk 

po 54 do 62 koron, 52 po 68 do 73, lc  sztak po 74 do 
76 koron. Bahaje podtaczone bez różnicy pochodzenia 
kapowano po 54 do 68 koron, krowy podtaczone po 51 
do 66 koron, bydło cbade po 38 do 52 koron. Wszystko 
liczone za cetnai metryczny żywej wagi.

W ie d fe A  dnia 2 września Kurs w kor. i po 50 
klgr. Notowa-o pszenicę na jesień 6*98 do 6'99, aa 
wiosnę 7*27 do 7'30, żyto n je s ie ń  6 33 do 8*f 4, na 
wiosnę 6'57 do 6'59, kukurndza na czerwiec-lipiec 0*— do 
0*— , na lipiec-sierpień 0—  do 0'— , nr sierpień-wrsesień 
0'— do 0*— , na wrsesień-pażdziernik 5*66 do 5*07, owies 
na jesień 5 77 do 5'78, na wiosnę 6'08 do 8'05, Bzepak 
na sierpień-wrzesień 10-65 do 10*75, na wraejień- 
październik — — do 0'— , na styczeń luty —*— do •— , 
olej rzepakowy na wrzecień-pażdziernik — *— do —*—.

Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: pięknie.

W i e d e ń  dnia 3 września. Cukier (silnie) 1710 do 
— -— . Nafta galicyjska 32 — do —*— . Spirytus 40-—  
do — '— .

Dział ekonomiczny.
/3 Do8tawa urządzflli mechanicznych dla stacyi 

wodnych na szlaku kolejowym Lwów baru bor. 
Wedle zamieszczonego w Gazecie lwowskiej ogło
szenia, rozpisany został konkurs na dostawę i usta
wienie mechanicznych urządzeń dla trzech stacyi 
tow. wodnych (tj. przeznaczonych do dostarczania 
wody dlt maszyn pociągowych) na budującej się 
obecnie linii kolejowej Lwow-rSamoor położonych. 
Oferty wnieść należy do Dyrekcyi budowy kolei 
żelaznych we Wiednia V I Gampendorferstr 10. a 
to najpóźniej do dnia 20 br. o godz. 12 w południe. 
Odnośne warnnki jakoteż inne potrzebne dokumenty 
ofertowr można przeglądnąć względnie nabyć n 
wspomnianej władzy alboteź w kierownictwie bndo- 
wy kolei we Lwowie (ul. Batorego 1. 12/14).

Z  rynków pienlężmych,
Wiedeń dnia 2 września. (Tel. „Gazet; Narodo

wej"). Zamknię te giełdy o godz. 8 minau 5 po połud
niu. Akcye austr. zakł. kred. 686 25, węg. zakładu kred. 
734—*, Anglobanku 276 50, U monbs.uku 540-— , Ban. .u 
dla krajów Koronnych 424 —, Bankyeremn 456*50. Bo- 
denereditu h35 —, GaL Banku bipot. 588-— , kolei pań
stwowych 724-50, kolei południowej 73-—, tramwaju A. 
— *—, B. — •—, kolei Elbenthal 468*— , kolei północnej 
5750, koiei czerniowieokiej — ■— , alpiay 380 50, Rima 
Marar 600 — , praskiego bowarz. żei. 1500.— , fabryki 
b:tujai 328*— , tureckie tytoniowe 814*50. oblig. węg. in- 
demnii 97 80, renta majowa 101-80. om renta koro
nowa 100-10, węg , renta koronowa 97*95, 56-let. listy tow. 
kredyt ziemsk. 96*40, 4-procent. Laty banku krajowego 
97"—, 41/ł-proctnt. listy banka Ki_jow. 101-— , 4-procent. 
B8ty bknku hipotecznego 96'50, 4V,-proc. listy banku 
hipotecznego 100*60, b-prooent. listy banka hipoteoinego 
110*—, 4apruoeut. galic. oblig. propinac. 99'25, 4-proc. 
galic. pożyczka zraj. z r. 1893 r. 97-50, 4-proceut. poży
czka m. Lwowa 95*—, losy turockie 118 50, marki 117'— , 
ruble 253-25.

Berlin d. 3 wrześn.s Zarośnięcie giełdy, bai knoty 
austryackie 85*47 (podług obliczenia procentowego), Spi
rytus 88-70, Austryackie kredyty — •—, Disc. OommaB' 
dit — "— "

Paryż d.3 września. Giełda wieczorni. 'lrz> procen
towa renta 101*07, Mąka 30'25.

Nadesłane,
Za tę rubrykę Reriakoya nie odpowiada.

H O T E L  E U R O P E JS K I
(Alberta Szkowronu).

Przyjechali do Lwowa dma 3 września 1902 r. 
K. Romański z Uładówza, hr. Kory+owska z Na
rola, W. Polański z Rudnik, K, Niwicka z Bortnik, 
A. Wołkowicki z Strzyżowa, M. Dembicka z Turki, 
E. Stanek z Bożen, 1. Privot z Nansy, A. Tischler 
z Kretuohen I  Lewicka z Koniewa, B. Topolni- 
oko z Gbyrewa, M. Rojentlial z Wrocławia, M M&- 
ł&nczuk z Bóbrki.

zet. To samo powiedzieć można o Woodzie, 
Hillu i innych.

Są trzy rodzaje ludzi na ówiecie — powie
dział pewien pisarz — ludzie, którzy chcą, tacy, co 
nie chcą, i wreszcie tacy, którzy nie mogą. Pier* 
wsi spełniają wszystko, co przedsiębiorą; drudzy 
przeszkadzają wszystkiemu; trzeci doznają niepo
wodzenia we wszystkiem.

Jest wiele siły w wierze — powiada Bul- 
wer — nawet gdy wiara dotyczy rzeczy ludz
kich i ziemskicn; niech ktoś będzie stale przeko
nany, iź urodził się, aby kiedyś zrobić to, co w 
tej chwili wydaje mu się niemożliwem, a pięć
dziesiąt przeciw jednemu, że zrobił to, zanim 
umrze.

Co możesz zrobić z człowiekiem — woła 
nasz autor — który ma niezachwiany cel w du
szy, który nie uznaje porażki i który, gdy w 
walce straci nogi, chce jeszcze walczyć na ku
lach? Trudności i przeciwności nie zrażają go, 
tylko pobudzają do większej wytrwałości. Daj 
człowiekowi altabet i Żelazną wolę, a kto będzie 
w możności zakreślić granice jego działalności ? 
Uwięzicie Galileusza za jego odkrycia w nauce, 
a on będzie robił swej celi doświadczenia ze 
słomą. Pozbawoie Eulera wzroku, a on będzie 
tem śmielej rozwiązywać różne zadania pamię
ciowe, rozwijając cudowne zdolności kombinacyi 
matematycznych. Zamknij ubogiego kotlarza Ded 
fordzkiego w więzieniu, a on pisać będzie naj
piękniejsze alegorye na Jwiecie, lub zostawi nie
śmiertelne myśli po ścianach celi.

— Niemożliwe —  powiedział Nepoleon — 
jest to wyraz, dający się znaleść tylko w słowni
ku głupców.

Jakiemi drogami osiąga się to, że niemożli
we staje się faktem, że Wbzystkie nasze zamie
rzenia sp. miają się z cudownem posłuszeń
stwem ?

Nie marnuj czasu — rzekł Frakhn — gdyż 
to jest materyał, z którego życie jest utkane.

Oto mamy odpowiedź.
Wszystko, czego dokonałem — mówił Bur-

ritt - - odbyło się i odbędzie dzięki temu praco
witemu, wytrwałemu procesowi przyrastania, 
wskutek którego powstają mrowiska — cząstka 
po czątoce, myśl po myśli, czyn po czynie. A 
jeśli kiedykolwiek działałem pod wpływem ambi
cji, to jej najwyższe i najgorętsze dążenia sięga
ły nie dalej, jak do stawiania młodym ludziom 
przykładu, czego można dokonać, korzystając z 
tych nieocenionych odłamów czasu, zwanych 
chwilami.

Jedna godzina dziennie, wyrwana płochym 
zajęciom i korzystnie użyta, uzdolnić może ka
żdego człowieka o zwyczajnych zdolnościach do 
osiągnięcia zupełnego wykształcenia Godzina 
dziennie pracy przez lat 10 uczyni człowieka bez 
wykształcenia — wykształconym. Godzina dzien
nie nieraz uczyniła cziowieka nieznanego sła
wnym mężem, nieużytecznego — dobroczyńcą 
ludzkości. Spencer zdobył sławę w wolnych chwi
lach, gdy był sekretarzem. John Lubbnck wsła
wił się studyami nad epoką przedhistoryczną, do- 
konywanemi po za godzinami zajęć bankowych. 
Wielki kanclerz Francyi napisał cenne dzieło w 
wolnych chwilach, czekając na obiać. Humphry 
Dary dokonał świetnych odkryć w dziedzinie 
chemii w wolnych chwilach, pracując na podda
szu apteki.

Mądry Kato powiedział, iż żałował tylko 
trzech rzeczy w życiu: naprzód, że żonie swej 
powierzył tajemnicę; że odbył raz podróż mo
rzem, kiedy ją mógł odbyć lądem; że spędził 
jeden dzień, nic nie robiąc.

„Charakter jest siłą — jest wpływem; on 
zjednywa przyjaciół, stwarza kapitał, zdobywa 
opiekę i pomoc, otwiera p^wną i łatwą drogę 
do zamożności, zaszczytów i szczęścia" — po
wiedział p. Hawes. „Charakter jest dramentem, 
który szlifuje każdy inny kamień" — dodał 
ktoś inny.

Kto może dokładnie określić siłę człowieka, 
posiadającego charakter? Kto może ocenić wpływ 
pojedyńczego chłopca lub dziewczyny na całą 
szkołę? Tradycje, zwyczaje, maniery wielu szkół

zmienione zostały przez jedną lub dwie jednostki 
o siinym charakterze, które na swej ciasnej dro
dze zostały szkolnymi bohaterami. Każdy nau
czyciel powie, że wiele szkół podniosło się lub 
obniżyło dzięki takim właśnie charakterom.

Wellington utrzymywał, że obecność Napo
leona w armii francuskiej równoważy 40 tysięcy 
żołnierzy, św. Beruard miał taki wpływ na lu
dzi, że matki kryły swoich synów, żony mężów, 
towarzysze przyjaciół, aby się nie dali namówić 
dc wstąpienia do klasztoru.

Jefferson pisał raz do Waszyngtona: „Zau- 
iame całego narodu skupia się na tobie". Nie 
uyło tronu w Europie, któryby mógł zrównowa
żyć charakter Waszyngtona, a w porównaniu 
z nim milimy Rotszyldów wyglądają śmiesznie. 
Czem są ich dzieła w zestawieniu z Lincolnem, 
Grantem lub Garfieldem?

Jeśli jest jaka siła na świecie, która daje 
się ’ czuó — to cbaraktei. Ktoś może byó mzło 
wykształcony, nie mieć zdolności, majątku i sta
nowiska, ale jeśli ma charakter, będzie wywierał 
wpływ i zyska szacunek.

Ludwik XIV pytał Golberta, jakim to się 
dzieje sposobem, że rządząc tak wielkim i lud
nym krajem, jak Francya, nie mógł podbić tak 
małego pańs>wa, jak Holandya. — Ponieważ — 
odpowiedział minister — wielkość państwa nie 
zależy od rozciągłości jego ziemi, lecz od cha
rakteru mieszkańców.

Eto ma charakter, ten zrozumie powiedze
nie Cervante8a, iż każdy człowiek jest dzieckiem 
swoich własnych czynów. Przyszłość nasza — 
słdsznie mówi nasz autor — będzie tem, czem 
ją uczynimy. Del przez nas osiągnięty nada jej 
właściwy charakter. Postanowienia nasze są za
razem przepowiedzą przyszłości. Nie ma świe
tnych nadziei, świetnych widoków dla człowieka, 
pozbawionego wyższego natchnienia. Człowiek 
jest tem, czem sobie być postanawia. Zo
staw po za sobą zniechęcający do c^ynu pesy
mizm Nie przepowiadaj złego, !ocz dobre. Miej 
ten cel, aby sprowadzić lepsze czasy, i lepsze

czasy nastaną. Ludzie, spodziewający się wielkich 
rzeczy, są dobroczyńcami ogółu.

Dobrze mówią, iż z tego samego materyału 
jeden stawia paiac, drugi chatę; jeden magazy
ny, drugi wille ; cegły i cement są cegłami i ce
mentem, dopóki architekt nie zrobi icn czem in- 
nem. Bryla granitu, która była zawadą na dro
dze słabego, staje się stopniem do wzniesienia się 
wyżej, jeśli jest na drodze człowieka silnego. 
Trudności, zniechęcające jednego są bodźcem dla 
drugiego.

Trudności 1
Właśnie jedną z najważniejszych rzeczy jest 

naaczyć się, jak wyciągnąć zwycięztwc z po
rażki. Nabieramy odwagi i dzielności, gdy zmar
twieni i zakłopotani upokarzającą klęską, szuka
my pierwiastków przyszłego zwycięztwa. To sta
nowi różnicę między tymi, którzy dochodzą do 
celu, a tymi. którzy upadają. Nie można sądzić 
człowieka z jego niepowodzeń: trzeba naprzód
wiedzieć, jaką korzyść z nich wyciąga.

śledzę zawsze pisze Marden — z wiel- 
kiem zajęciem pierwsze niepowodzenie młodzień
ca. Jest to wskazówka nr drogę jego życia, mia
ra jego zdolności. Nie sam fakt niepowodzenia 
mnie obchodzi, lecz to, jak on przyjmie po
rażkę? Co zrobi następnie? Czy jest zniechęco
ny? Czy znikł? Czy zrozumiał, źe popełnił omył
kę? Czy powstał i wziął się do swego przedsię
wzięcia na nowo ze stanowczością, która nie robi 
sobie nic z porażek?

„Najważniejsze swoje odkrycia zawdzięczam 
niepowodzeniom" — mawiał H. Davy.

„Niepowodzenie — powiada H. W . Bee- 
cher — zamieni kość na kamień, a ciirząst- 
Kę na mutKuł. czyni człowieka niezwyciężonymi 
stwarza natury bohaterskie, które mają wyższość 
nieskończoną nad iDjemi. Nie lękajcie się niepo
wodzenia. Nigdy nie jesteście tan blizcy zwy
cięstwa, jak po porażce w dobrej sprawie."

Najznakomitsze wyrobu s. w. NinoioMio ie M i są wszędzie do nabycia.
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Dla zemsty
powieśó z czasów Ludwika XV.

U L 0£k^>exi.ćL -a ..

TOM DROGI.

„Udowodniwszy mu, że jest winny potrój
nego przestępstwa, niegodnego fałszu, ohydnej 
zdrady i podłej denuncyacyi, trybunał siedmiu 
kogutów skazał go jednogłośnie na śmierć.

„Wyrok wydany na wyż wymienionego Ja- 
coberta, oparty jest aa artykule pierwszym na
szego prawa.

„Artykuł ten brzmi jak następuje: 
„Ktokolwiek, jakiego bądź wieku, płci, sta

nowiska, wartości osobistej, w jakimkolwiek za
miarze lub interesie dostanie się do naszego kur
nika, me będąc kogutem, kurą, kurczątkiem lub 
pisklęciem, zostanie natychmiast bez odwołania 
skazany na śmierć i stracony w przeciągu jednej 
godziny, a ciało jego stanowić będzie podstawę 
i epokę naszego stowarzyszenia.

„Koguty zapiały po trzy kroć, egzekucya za 
chwilę się odbędzie.

„Śmierć nastąpi przez zamurowanie.
„Egzekucya się rozpoczyna:
„Pierwszy kogut przystępuje i wiąże skaza

nego. Każda z opasek, krępujących delikwenta, 
naznaczoną jest kroplą krwi jednego koguta, 
dwóch kur, albo 4 kurcząt. Kogut pieje i 
cofa się.

„Drugi kogut przystępuje: chwyta skazańca 
przewraca i ciągnie za nogi do lewego rogu kur
nika. Tam stawia go napowrót i opiera w rogu. 
Pieje i cofa się.

„Z kolei przystępuje trzeci kogut. Bierze 
cztery sztaby żelazne i tworząc z nich kratę 
przytwierdza do muru. Krata ta niepozwała ska
zanemu upaść. Pieje i cofa się.

„Jacobert stoi bezwładny, związany, pod
trzymywany kratą. Ocży błędne, usta wydają o- 
krzyki rozpaczne.

„Czwarty kogut się zbliża: Cztery kury idą 
za uim. Dwie niosą kamienie, dwie wapno. Ko
gut wyjmuje z za pasa kielnię i rozpoczyna sta
wiać mur przed skazanym.

„Piąty kogut kładzie drugi rząd kamieni. 
Szósty trzeci rząd.

„Widoczną jest tylko głowa skazańca. Wo
ła, płacze, jęczy.

„Siódmy kogut ustawia rząd ostatni.
„Wyrok spełniony".

— Oto co zawiera protokół królu — rzekł 
pan Feydau de Marville. — Niżej są podpisy, 
pod każdym z nich pieczęć odmiennej barwy, 
i tak:

„Kogut czubaty", wosk biały. — ^Kogut 
Jago“ , wosk zielony — „Kogut złocony", wosk 
żółty — „Kogut indyjski", wosk czerwony — 
„Kogut murzyn", wosk czarny — „Kogut pstry" 
wosk szary — „Kogut Karzeł", wosk bronzowy.

Pod tymi podpisami wreszcie to zdani®., 
pełne znaczenia:

„Protokół uznaje i stwierdza
„Poulailler“.

Ludwik XV. wziął te papiery i przeglądał 
je ciekawie.

~ Spisano to w ten sam sposób jak pro
tokoły parlamentu — rzekł wreszcie. — Czy aktp 
ten znajdował się między paóskiemi policyjnymi ] 
raportami ?

— Tak królu — odrzekł Feydau.
— Któż go to włożył?
— Nie wiem,
— Jednakowoż, aby te papiery położyć na 

pańskiem biurka, potrzeba było koniecznie wejść 
do twego gabinetu.

— To prawda królu.
— Jeżeli ktokolwiek wszedł do gabinetu 

naczelnika policyi mego królestwa, mężczyzna

czy kobieta, dziecko lub starzec, powinien być 
spostrzeżony m.

— Nie objaśniono mnie pod tym względem.
— jednakowoż pański gabinet mus; być 

strzeżol l y !
— W  przybocznych trzech salach pracuje 

trzech, sekretarzy i dziesięciu pod-sekretarzy.
Czy choć na chwilę sale te bywają

puste V
— Nigdy królu. Mam dziesięciu sekretarzy, 

t. j. po trzech w każdym gabinecie, 27 podse
kretarzy, t. j. po dziewięciu w każdej sali. Se
kreta rz jeneralny mając pod sobą dziewięciu 
podsekretarzy, pełni wraz z nimi służbę regular
ną ośm godzin na dobę.

— Dziennie ośm godzin ?

— Nie, królu. Uznałem za stosowne odmie
nić dawny porządek. Obecny rogulamin zmienia 
co dwa dni godziny służbowe. Praca rozkłada 
się na dwa razy po 8 godzin dziennie i 8 go
dzin w nocy. Na każdego zatem przypada po 8 
godzin w dwóch pierwszych dniach i 8 godzin 
w  nocy trzeciego dnia.

— Al... bardzo dobrze.
—  W. Król. Mość przyznaje?
— Tak, w ten sposób służba odbywa się 

dniem, i nocą bez przerwy.
— Mój gabinet ma troje drzwi, komuniku

jących się z jedną z trzech sal. Tajnych ajen
tów nie przyjmuję tam, lecz w moim prywatnym 
gabinecie. W wielkiej zaś, głównej sali, składają 
wszyscy raporta. Jest zatem niepodomenstwem 
królu, aby się ktoś zakradł do mego głównego 
gabinetu i złożył tam te papiery, przypuszczając 
chyba, że sekretarz jeneralny i dziewięciu pod
sekretarzy zmówili się razem, by mnie oszukać, 
czego nawet na chwilę przypuścić nie można.

— Zatem nie ma innych drzwi do tego ga
binetu ?

— Nie królu. »
— A okna?
— Nie ma żadnego. Główny gabinet oświe

cony jest przez sufit azklanny, w celu uniknięcia 
niedyskretnych spojrzeń.

— Zatem w jaki sposób wytłumaczyć zja
wienie się tych papierów na pańskiem biórku?

— Nie umiem tego wyjaśnić.
—  Konstatujesz pan jednak len fakt?
— Tak jest, królu.

— W  takim razie jeden z pańskich sekre
tarzy lub podsekretarzy, który przynosi raporta, 
podsunął te papiery.

(C . d. o.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po  S  o t  ud w d ra ż a .

B R Y N D Z A .
maj o w* górska 5-kilowa paczka 
2 zł. 28 e t poleca Dwór Łapszyn 

Brzeżany.

I l c n h o  przyjemna w wieku średnim, 
t l t f U U n  znająca się dobrze na gospodar 
stwie wiejskiem i domowem, postukuje po 
sady do samoistnej osoby do księdza. Ła
skawe zgłoszenia nl. Łyczakowska nr. 32A 
w parterze, adres: Zaluwna, Lwów.

C | f fe t , - „ c - in  do samoistnego zarządu 
U ltU I lU H In , folwarku poszukuje się. 
Zgłoszenia z podaniem wieku, stosunków 
rodzinnych, miejsca i czasn dotychczasowej 
słnżby, odpisem świadectw i odwołaniem 
się na polecenia osób godnych zaufania, 
z wymienieniem żądanego wynagrodzenia 
należy wysyłać pod adrosem: M. S. 43
Lwów, główna poczta. 952

Lwowie, plac K a
pitulny 1. 6, poleca: Ornaty, kapy, dalma-
tynki, chorągwie, baldachimy, antypedya, 
tuwalnie, ozdobne s tuły, sukienki na cy- 
borium, wszelką bieliznę kościelną itd. od 
najtańszych do najdroższych. Restaurowanie 
gobelin, makat, pasów stnckich i wszelkich 
3tarych haftów. Wszelki haft z mej praco
wni jest tylko ręczny i prawdziwie artysty
cznie odrobiony. Cenniki oraz kopie listów 
pochwalnych wysełam gratis. 877

Ć u i j a ^ u  m i ń r l  pszczelny I prawdzi- 
O  W  ID A  J  I I I .U U  wy, pod gwarancyą 
w 5kg. puszkach po 6 koron opłatole, wy
syła za pobraniem pocztowym J. Menczer 
w Miknlińcacn 870

5.000 potrzebny do założenia 
dobrego interesu. Oferty pod 

Kapitał w administracyi. 94°
Kapitał

Une
nal.

demoisselle franęaise cherche demie 
place leęon. J. M. bureau dn jour- 

_____________________936

ó  1 s i i L i i i i j  kapitału do założenia 
I UJ) Z I I I I  UJ ę  handlu win i deliaatesów 
na wielką skalę, w pryncypalnem miejscu. 
Zgłoszenia pod 20 B Wszcliiiemi wyjaśnie
niami służę. Anonimowych zgłoszeń nie 
uwzględnia 3ię. Kapitał potrzebny 50.000 
koron, z czego 15.000 już złożonych. 938

I a i f P l l i  Osunku, malowania i kompo 
L u R k j  I zycyi do celów zdobniczych 
udziela W . Kryciński, pruf. państw, szkoły 
przemysłowej. 944

■ Ł—f ł m inteligentna osoba, znająca się 
l i  U  U  U  na gospodarstwie domowem, 
ichni, przyjęłaby posadę do wyręczania 
ani domu lub bony „tylko* w Tarnopolu 
b w najbliższej okolicy. M. R . Poste re- 
ante Jasło. 941

Aironom p0“dy-
doświad -U Q C Q r  bardzo inteligentny,

d  301  czony poleca swoje usługi. Zgło
szenia pod G. 37 a. 939

Szat kościelnych An. Fol.Krajowa
p ra c o w n ia      —
i wszelkich artystycznych haftów ręcznych j  
M. Komoniewskiej w „ T.wnwie. nlic Ka-

To jest proste oszustwo. To 
się nadaje do sądu karnego 

Jeżeli pan w ciągu 24 godzin sprawy tej 
nie nregnlujesz, podam nazwisko do publi
cznej wiadomości. B. Z. 95^

Posady
Lwów.

jakiejkolwiek szuka ojciec ro
dziny. Z. 40, poste restante, 

904

M. N. F. Czy można ? Pragnę zbliżyć 
się i patrzeć jak w gwiazdy, 

jak w tęczę. N ie  dotknę zjawiska, by nie 
mlkło, by nie uleciało w przestworza I 
Prsyjdę, uklęknę i marzeć będę patrząc w 
twe cudne, czarne oczy. Odejdę —  nie wy
mówiwszy słowa. Czy można? J. 8 . 955

l / I n n A  O  Drogs pani! Mój znajomy 
I\|C.I u  U i  i przyjaciel, wielki matema
tyk, twierdzi, że małżeństwo, to udowo
dnienie zasady, że dwie liczby pomnożone 
przez siebie — wydają trzecią! A. J. 957

A In v  Q Ślicznie się pan spisałeś, nie 
# łlt5 A «  O .  ma co mówić. Czekałam do 
czwartej. Nie przyjmuję żadnych wyjaśnień. 

954 6-

Alfm rl Wrac,j jaknajprędzej. Anusia 
M I I I  H U . przyjechała. Dobrze wygiąć 
ale ze zdrowiem nie najlepiej. Rodziców 
jeszcze nie ma. Czesław wyjechał. H J.

959__________________________

U ł t t  ^ y ratuJe ml°dą osobę z rozpaczli- 
IV LU wego położenia poi . czką 350 koron. 
Dług będzie zwrócony za rok. A. F. 20.

905
G. N. 0. Sambor. 960

l A ł j l f f  domowy, obiady smaczne i zdro- 
WW I M  we poleca Z. Komoniewska, plac 
Kapitulny 1. 6 II. piętro. Dla pp. handlow
ców taniej. 878

P f l ł  P i l / O  200 koron pragnie dostać 
r U Z y i l Z t t ę  młody człowiek dla do
kończenia stndyów. Wyjaśnieniami służę 
każdej chwili na żądanie. Oferty łaskawe 
pod 320 K. C. 902

Prywatna Korespondencya.

I l i i  Byłem na poczcie. Pod wskazanym 
L  II ■ adresem nie było żadnego listu. Co 
się stało? Dlaczego? Zrozpaczony! A. 958

Chcesz abym ci piosnką wysnuł. 
Jako nitkę z motka?
Jestem goły moja droga 
I  to pierwsza zwrotka.

Wierzę, wierzę, nasza miłość 
Rozkoszna i słodka,
Lecz aniele ! ja mam długi,
I  to druga zwrotka!

„Życie świętynj poematem 
Gdy miłość napotka —
Djabli mi tam po poezyi —
I  to trzecia zwrotka!

A  ponieważ o posagu 
Była czysta plotka,
Żenić z tobą się nie mogę —
Ot —  ostatnia zwrotka 1 St.

es

ADBES7 wszystkich zawodów i kra
jów do rozsełania ofert celem zawiązania 
stosunków handlowych z gwarancyą pocz
tową. Biuro adrosów : Josef Rosenzweig 
& Sobne, Wlen I., Backerotraase 3. T e 
lefon 16881. Budapeet V. Nadur utcza 13.

Prospekta opłacone, 8362

R ak i! R ak i!
rsyłam świeże z  łowu, ręcząc, ie  żywe 
dejdą, w koszykach poczt, opłatnie : 1 ko- 
pk: raki solowe, największe, za 6 koron, 
koszyk raki średnie za 4 k., 1 koszyk
ki zupowe za 3 k. Łukasz Warsylewicz 

P odw ołoczyska I 1. 8376

Najlepsze i najtańsze

s k r z y p c e  +
cytry, gitary, altówki, kla- 
rynety, flety, oraz wszel
kie instramenta dęte — 

tylko we fabryce instru
mentów pod firmą

O .  L e d e  r h o f e r
w Opawie.

Cenniki darmo. 8171

t

C H tT Z  1 C H A J E S
dom bankowy 1 kantor wymiany

Lwów, plao Maryaeki 1. 7. 
ipno i sprzedaż efektów i monet. Wy- 
ta knponów i wylosowanych obligacyi 
sy na spłaty miesięczne od trzech ko- 
1 poeiąwszy. Bezpłatna rewizya losów 
fektów podlegających losowaniu. Pro- 
§y do wszystkich ciągnień w roku. Zie- 
lia z prowincyi załatwia się odwrotną 
iztą nie licząc prowizyi, Listy i prze- 
ki uprasza się adresować : Dom Banko- 
, SCHfJTZ 1 CHAJES, Lwów, plac 
930 Maryaeki 1. 7.

Kawiarnia Amerykańska
8113 p r z y  u l i c y  T r z e c i e g o  M a j a  1. 11  w e  L w o w i e .  

C o d z ie n n ie  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 Wieczór.

B
u l i o n  m i ę s n y  S °

wołowy kilo koron 8, 
najprzedniejszy z dziczyzny 

kilo koron 14, 
U strak ty  L ib iga  1 Maggi

poleca handel 8372

ST. M A R K IE W IC Z A
Lw6w, Rynek 1. 42.

znikają po użyciu sławnei wody „Ca
nada", która pod najzupełniejszą gwa- 
/aacyą jest całkiem nieszkodliwą; inne 
nerwami wstrząsające środki mają w 
sobie szkodliwe substaneye ą to: sole, 
ołów, miedź itp.

Canada jest środkiem wypróbo 
wanym po którego użyciu każdy włos 
osiwiały odzyskuje zwą barwę. Cana- 
d ę  rozbierali pierwszorzędne powagi 
i sanitarni radcy. Canada nie pla
mi skóry, nie brueze bielizny i nigdy 
nie traci farby ani przy myciu, ani w 
kąpieli parowej.

Skutek znakomity ! — Jeśli nie sku
tkuje zwrot pieniędzy. — lYysełka 
pod dyskrecyą.
1 flaszka wystarczająca na 3 mies. 3-—  zł.
2 flaszki . . . .  5’—  „
3 flaszki . . . . 6 75 „
za pobraniem pocztowem 35 ct. drożej 
lub nadesłaniem gotówki.

Skład główny na cały kontynent

LUDWIG ZITRON
WIOJ yM.NEOSAUG

8338

Specyainy skład  
a p a r a t ó w

i przyfoorów 
fotograficznych

poleca wszelkie artykuły 
wchodzące w zakres foto
grafii zawodowej, naukowej

i amatorskiej

we Lwowie,— Teatralna 7,
naprzeciw Katedry.

Proszę żądań cennik.

I n s e r a . t 3 r  
dla dzienników wiedeńskich

jakotei dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

R U D O LF MOS8E 
Wiedeń 1., SeilerstUtte 2.

* * * * * * * * * * * *
Pierwsza krajowa

Pracownia w Metalu
WILHELMA SKNURZLA

IiW Ó W , Rynek 1. O (obok Langnera' 
została znacznie rozszerzoną i zaopatrzoną 
w najnowsze przyrządy, pędzona motorem 
elektrycznym na wzór zagranicznych. W y 
konuje wszelkie wyroby kościelne i galan

teryjne : 8240
Moustrancye, kielichy, pająki, 
lichtarze, kandelabry gazowe i 

elektryczne po cenach fabrycznych.

* * * * * * *  * * * * * *
D o  n a j ę c i a  w y g o d n y  

l o k a l

na pralnię,
która od lat dziesięcin jest prowadzoną. 

Łyczakowską 3.

Jeśli kto obce
anonsować

niech się z nami porozumie.
Od oryginalnych cen w pismach możemy udzielać

najwyższego rabatu
załatwiamy każde, nawet najdrobniejsze zamówienia, z najsu
mienniejszą starannością, starając się o najkorzystniejsze usta

wianie anonsów. Nasz

Zbiorowy wykaz
ogłaszamy trzy razy tygodniowo 8363

w „Neue Freie Presse, oraz
w „Neues Wiener Tagbiatt*

okazuje się jako najpraktyczniejszy

Rodzaj anonsowania
przy zakupnie lub sprzedaży, ofiarowaniu lub poszukiwaniu po
sad, wspólników i zastępstw, akcyonaryuazy w przedsiębior
stwach itd. — Obliczenie kosztów i informaoye zupełnie bez

płatnie. — Katalogi gratis.

n D u J s z e s
następca

Maxa Angenfclda 1 Emericha Lessneii 

Ekspedyoya anonsów  

W i e d e ń  / . ,  W o l l z e i i e  n r ,  9 .

VA

Ruch pociągów kolejowych
olDowiąziijący z dniem 1-gro zaciaja 1302 rolrti.

(Czas środkowo europejski)

I K O B A  H O Ł S O W A
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienia i lusz- 

*  czenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe. Twarz 
odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 2 korony.

JAN IHNATOWICZ
Składy własne: we Lwowie, K rakow ie i Przem yślu,
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach, 

sklepach i zakładach fryzyerskich. 7977

Zarząd D óbr G B O D K O W IC E , poczta Brzezie 
poleca: PSZE N IC Ę  Ostkę Galicyjską w dwóch gatunkach od

znaczoną dwoma medalami na Wystawie powszechnej w Paryżu:
„ E l i t a * *  pochodząca z najdorodniejszych kłosów ręką

na polu wybieranych po cenie . . za 100 klg. 28 koron.
„S e le k c y jn a * *  pierwsza reprodukeya „Elity" „ „
Ż y t o  polskie mało wymagające i plenne . . „ „
Jęczmień ozimy sześcio - rzędowy aklimatyzowany, 

nadzwyczaj plenny, wymaga siewu bardzo
w czesnego .............................................  „ „

Ceny rozumieją się franco, stacya Podłęże względnie Kłaj.
100 kilowy dolicza się 1 kor. 20 hal.

24
22

2 2  „ 

Za worek
8346

f
iy & im i m m k s s i  

c. k. uprz. galic. akcjj. Banka hipotecznego
ku pu je  i s p r z e d a je

„ wszelkie papiery wartościowe i monety
po aajaokładniejsżym kursie dzieauym, uie licząt żaduej prowizyL 3

POCIĄG
posp.[osob 

przych. o g
mm

2-31

1.35

1-45

2-35

8-40

9-32

3-35

6-20

6-50 
7 45 
8-00 
810 
815 
8-50

1025
11-55
1-10
1-23

3-14
4-40

5-35

5-40
5-50

m
8-04

912
9-20

9-25

9-50

10-03
1020

10-50

I>o Lw ow a z
Na dworzec główny

Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1110 do 3014), 
Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Seretnu, 
Radowiec. Valeputny i Suezawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymało wa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezd (od 13|7 do 31|8 wł. co niedzieli 
i święta), Brodiny, Putny, Suezawy 

Brzuehowie (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów

posp.| osob. 
odch. o god.

POCIĄG

2-51

i  UUiWUiuułiys*j \ u-CODj  i ***/? Diuuun
Ławocznego. (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświaeima

O  1 ■ A  A «  H w J a  a  /1 l l f  J  a  O A I  O  - - - Ii  \  A  A  „  v  T  . 1_ — . .  ._A V ^Stróża, Orłowa (1)5 do 30|9 wł.), Mezó Laborcz (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Korósmezó 
Lawocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar

nobrzegu, Rymanowa, Iwonieza, Sanoka 
Ickan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyiniey, 

Serethu, Suezawy
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz. 
Brzuehowie (od 15|5 do 14)9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuehli (od 15|6 do 30|9), Skolego (od 1|5 do 80|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa). Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu

siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniec 
Ickan, Żydacźowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca yia Dembica, Sambora, Chyrowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rany ruskiej
Brzuehowie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa

nego przez Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuehowie (od 15|5 do 14(9 włąoznie)
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, KSrósmezS, Potutor, Nowosieliey, Yale- 

, Suezawy
Janowa (od 1|5 do 3019)
Szczerca (od 116 do 15|9 włąoznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonieza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1)5 do 15|9 wł- w niedzielę i święta)
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
Ławocinego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

N a dworzec „Podzamcze"
Tarnopola, Borek wielkioh, Grzymałowa

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniec, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego. Skały, Husiatyna, Brodów

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyezyniec, Zaleszozyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

415

5 50

8-30

1-55

200

2-40 
2-55

6-30
6-35

8-40

9.00
915
9-50 

10-30 
10-40
1-25

215

305

315
3-26
3-30

6-10
8-20

6-30 
635
7-10
8-16
8-25
9-00 

10-05
10-30
11-00

1110

6-43
10-57

Ze Lw ow a do
Z dworca głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karl.-, du), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Or »a 

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Koro eió, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielioy, Serethu, Borodiny, . tny, 
Valeputny, Suezawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ch wa, 
‘ i, Mielca, Orłowa, Wieliczki, Oswiiwięci i -.Sambora, Jasła, Stróż, - __________  „,

Brzuehowie (od 15|5 do 14|9 włąeznie codziennie)

Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydacźowa, Potutor, Kórbsmezó, Nowo ioy, 
,,  Yaleputny, Suo: 

owa, Odbssy), Brodi
Brodiny, Putny, Valoputny, Suozawy

), Brodów, Kopyozyniee, 
yoza, Borysław .a

izysk (Kijowa, Odbssy), 
ego, (Pesztu), Drohobyo 
(Wiednia, Wrocławia,

HusiatynaPodwołoezysk 
Ławocznei
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina," Pragi, Karlsbadu). Luba 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rym 

Iwonioza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1)7 do 15|9), Ja 
Lawocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełzoa, Sokala, Lubaezowa 
Czemiowiec, Potutor, Nowosielioy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15)9 włącznie w niedzielę i św ęta) 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz /, iee, Zaleszeiy 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało ?a 
Szczerca (od 116 do 15)9 włąeznie w niedzielę i ś rfjta) 
Brzucbowio (od 1515 do 14)9 włąoznie w niedzi Lę - święta 
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W żniey, fcórSsn 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, ia isbadu), Jasł 

oówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza 1 ub tezowa 
Tuobli (od 15/6 do 30/9 włąoznie), Skolego (od 1/ do 80/9 wł.),

wa.

■wa,

Ha-

,3
la-
yja.(od 15/6 do 30/9 włąoznie), Skolego (od 1/ do 80/9 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuehowie (od 15/5 do 14|9 włąoznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaezowa

Stanisławowa, Żydaezowa
Krakowa, (Wiednia, Wrouławia, Berlina, Warszawy 1. Ch, rows. ax3 

Laborez (Pesztu), N. Sącza. Orłowa (1)5 do 30(9), Oswięci \ 
Janowa (od 1)5 do 15)9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30)4 wł, -. , J.z.) 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuehowie (od 15)5 do 14|9 wł, w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 115 do 30)9 wl.)
Podwołeozysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (oa 1|5 do 15|9 w f .w niedzielę i śwń 
Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suezawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonieza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoezysk, Kopyczynieo, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalew- 
ozyk, Grzymałowa

Z dworea „Podzamcze"
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Husiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoezysk, (Knowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Zalea ozyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów

:ysk, Kopyczynie 
ozyk, Grzymałowa

Podwołoezysk, Kopyczynieo, Iwania pustego, Skały, Husiatyaa, Zalesi

li waga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. —  Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od ozasc lwowskiego. —  W mieście wydają 
jftzdy: Zwykłe bilety; a^uneya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausinana 1. 9 od 7-inej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykła

. . . .  °  rr “  y* . ^ OL'JU-JX'J w'- — w j,CJDnł jod* puŁiiiŁnjcizij u gu urniUś ut* iWUWBńWgWi — TT UilOftt
bilety jazdy: Zwykłe bilety: ageneya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-inej rano do 8-inej godziny wieczorem, zi 
i wszelkiego innego rodzaju taryfy, iilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp, biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich i. 5 w po
dwórzu, schody 11. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukami i litografii Pillera i Spółki.


